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K o n su la t R. P. w Charb in ie  zaw iadam ia posiadaczy o b lig a cy j 
po lsk ich  pożyczek państwowych z la t  1918-20, że:

1. pom im o u p ływ u  ju ż  przed k i lk u  la ty  ustawowych te rm inów  zgłoszeń o- 
konw ers ję  po lsk ich  pożyczek państw ow ych z Jat 1918-20, M in is te rs tw o  
S karbu  p rzy jm o w a ło  i nadal p rz y jm u je  zgłoszenia spóźnione od zagranicz­
nych posiadaczy tych  ob lig acy j;

2. ostateczny te rm in  p rzy jm o w a n ia  ta k ich  zgłoszeń został usta lony na dzień 
31 m a ja  1934 r. i  po tym  dn iu  żadne zgłoszenie o konw ers ję  ob ligacy j, 
w ym ien ionych  w punkcie  J, p rzy jm ow ane nie będą;
zgłoszenia, nadesłane w powyższym te rm in ie , będą rozpatryw ane in d y w i­
dualn ie  i uwzględniane według swobodnego uznania M in is te rs tw a  S karbu 
i  ty lk o  w wypadkach uzasadnionych p rzy  zastosowaniu ko n w e rs ji zw7y k łe j 
zgodnie z rozporządzeniem  Prezydenta  R zeczypospolite j z dn ia  17 marca 
1924 r. (Dz. U .R .P . N r. 27, poz. 274), k tó re  p rzew idu je  następujące 
s ta w k i przerachow ania:

a) d la asygnat S karbu Państwa z 1918 ro k u -10 z ło tych  w obligacjach 
5% pożyczki ko nw ersy jn e j z 1924 r., za 250 m arek po lsk ich , w zględ­
nie za 115 ru b li,  względnie za 355 koron a u s tr ia ck ich :

b) d la ob ligacy j 5% k ró tk o  i  d ługo te rm inow e j w ew nętrzne j pożyczki 
państw ow ej z 1920 ro k u —10 z ło tych w ob ligacjach 5% pożyczki 
ko n w e rsy jn e j z 1924 r. za 1.000 m arek po lsk ich ;

c) d la o b lig a cy j 4 % państw ow ej pożyczki p re m jo w e j z 1920 r . -10 z ło tych 
w ob ligac jach  5% pożyczki ko nw ersy jn e j z 1924 r. za 5.000 m arek 
po lsk ich ;

4,. do zgłoszeń należy dołączyć posiadane ob ligacje  pożyczek z la t 1918-20 
(względne św iadectwa tymczasowe na te ob ligac je ) i wraz ze zgłoszeniem 
przysy łać  pod adresem M in is te rs tw a  S karbu w W arszaw ie za pośrednic­
tw em  K onsu la tu  R. P. w C harb in ie.

I l -g i Zjazd Polaków z Zagranicy w Warszawie.
P ro te k to ra t nad I l-g im  Zjazdem P o laków  z 

zag ran icy  ob ją ł Pan Prezydent Rzeczypospolite j 
P h  f. D r. I gnący Mościc iń , P ie rw szy Marszalek 

P o lsk i Józef P iłsudsk i oraz J. Em. Prym as Po lsk i 
Ks. K a rd yna ł D r. A u g u s t  H lond.

D o K o m ite tu 1 H onorow ego weszli m in is tro w ie  
z prezesem Rady M in is t ró w  na czele, marszałkowie 
S e jm u  i Senatu, Prezes Akad. Um ieję tności, Pre­
zes Akad. L i te ra tu ry  oraz prezydenci w iększych 
mi ast w Polsce.

Rrogram  zjazdu według uchw a ły  Prezydjum 
Rady O rgan izacy jne j P o laków  z zagran icy z dn. 
IG II. 1934 r. przedstaw ia się następująco:

Od dnia 5-9 s ierpnia 1934 r. zjazd odbywać 
się będzie w  W arszaw ie ; dnia 9 s ierpn ia w ieczo­
rem uczestn icy zjazdu wyjadą do Krakowa,
gdzie przebywać będą do dnia 11 rano;
dnia 11 rano wyjadą do K a to w ic , poczem popo łud­
n iu  nastąpi wyjazd do G dyn i; dnia 12 sierpnia 
przyjazd rano do Gdyni, gdzie tegoż dnia nastąpi 
zamknięcie uroczystości, a uczestn icy zjazdu uda­
dzą się w  grupach na w yc ieczk i krajoznawcze.

Przew idz iane są 3 w yc ieczk i;
1. Do Gniezna i Gopła
2. do W iln a  i Puszczy B ia ło w ie sk ie j
3. do L w o w a  i Zaleszczyk.

Na jważn ie jszym  tematem obrad Zjazdu będzie
zorgan izowanie  Ś w ia tow eg o  Zw iązku  P o laków  z 
Z ag ran icy . O prócz tego będzie poruszony cały 
szereg spraw  k u ltu ra ln o  — ośw ia tow ych  oraz za­
gadnień społecznych i gospodarczych.

W  Zjezdzie weźmie udział 171 delegatów, a 
m ianow ic ie :

1. delegaci z zagran icznych ok ręgów  w y b o r­
czych w  liczbie 128;

2. cz łonkow ie  Rady o rgan izacy jne j w liczb ie  18;
3. delegaci organ izacy j społecznych w Polsce, 

zajmujących się zagadnieniami em igracyjnem i w 
liczb ie  25.

W  czasie Z jazdu odbędzie się również olim- 
pjada spo rtow a  Po lon ji zagranicznej.

Z  okazji I I  Z jazdu P o laków  z Zag ran icy  Ra­
da organ izacy jna zaprasza do k ra ju  R odaków  ce­
lem zwiedzania naszej O jczyzny i nawiązania ściś­
le jszego ko n ta k tu  z Macierzą. D obrzeby  było, 
gdyby i nasza ko lon ja  mogła organ izować taką 
wycieczkę.

N ieste ty , wobec nader w yso k ich  kosztów  
podróży, to  są marzenia ściętej g łow y. W  każdym 
razie m usim y na Zjazd wys łać swego delegata 
oraz p ro je k tu je  się w ys tąp ien ie  naszych s p o r to w ­
ców  na O limpjadzie.

Polacy na Da lek im  W schodzie  pow inn i p rz y ­
łożyć jakna jw ięce j s ił i starań, ażeby choć w ta k i:  
sposób w ys tąp ić  i zamanifestować swoje is tn ien ie  
i solidarność z Rodakami z innych  te renów  i z 
Polską.

Dotychczas zgłoszone zosta ły w yc ieczk i z 
A m e ry k i  i z k ra jó w  europe jsk ich ; w wycieczkach, 
jes t p rze w id yw a n y  udział przeszło 10.000 uczest­
n ików .
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HENRYK LEWANDOWSKI.

O U D Z IA Ł  W SZYSTK IC H  SPORTOWCÓW PO LSKICH W  IG R ZYSK A C H
SPORTOW YCH POLAKÓW  Z ZAGRANICY.

W ychodźtw o nasze na w szys tk ich  te re ­
nach s to i w obliczu poważnego n iebezpie­
czeństwa u tra ty  swej narodowości, zasym i­
low an ia  się z obcemi żyw io łam i. Jednym  z 
na jw iększych  ins trum en tów , służących do 
w ynarodow en ia  P o laków , m ieszkających po­
za g ran icam i P o lsk i, są organizacje sporto ­
we obce, do k tó rych  należą w ie lk ie  
rzesze naszej m łodzieży e m ig ra cy jn e j i m n ie j­
szościowej. W  organizacjach tych  m łody 
P o la k  w ynaradaw ia  się dobrow oln ie , bez 
ja k ie jk o lw ie k  p re s ji i p rzym usu.W  czasie we­
sołej zabawy, w m iłym  rozgwarze spo rto ­
wym , zaczyna używać obcej m owy aż w re ­
szcie nadchodzi sm utna chw ila , k iedy  ta k  p rzy  
zwyczai się do cudzego języka , iż  nie p o t­
ra f i  ju ż  swobodnie rozm awiać po polsku. 
G dyby go zmuszono do porzucenia obcej 
m owy, op ie ra łby  się, w a lczy ł, ale w czasie 
harców  sportowych nie w yw ie ra  się nań zaz: 
w ycza j żadnego nacisku w k ie ru n k u  w yrze ­
czenia się swej narodowości i- to  powoduje, 
że w iedziony poczuciem koleżeństwa, chce być 
ta k i,  ja k  in n i i p ow o li usuwa się od życia 
polskiego, tra c i k o n ta k t ze swoją g rupą na­
rodową.

Je ś li zatem chcemy, aby m łodzież sta­
ła  w iecznie przy polskości, m usim y je j stw o­
rzyć  ta k ie  w a ru n k i, w k tó rych b y  mogła w 
atm osferze szczerej i n iesfa łszowanej p o l­
skości oddać się u lub ionym  ćwiczeniom  
sportow ym . Czy chcemy, czy nie chcemy, 
m łodzież polska zagranicą będzie oddawała 
się ćw iczeniom cielesnym. P ow inn iśm y zro ­
b ić wszystko, aby je  up raw ia ła  w o rg a n i­
zacjach po lsk ich.

Od dawna znaną je s t rzeczą, że sport 
n ie ty lk o  w y ra b ia  m u sku la tu ry , n ie ty lk o

zm ienia w yg ląd  zew nętrzny, lecz w ychow u je  
w człow ieku um ysł, jego osobowość i  za­
p a tryw a n ia  społeczne. G dyby ta k  nie było, 
sport nie s ta łby  się tym  potężnym  czynn i­
kiem , na k tó rym  państwa w dużej m ierze 
budu ją  swą przyszłość.

A  że sport je s t ideą, fascynu jącą  t łu ­
my, nie uznającą te o r ji,  lecz w prow adza ją ­
cą ją  w czyn— posiada w życiu  zbiorowem  
nader doniosłe znaczenie.
Te i w iele innych jeszcze powodów stało się 
przyczyną a k c ji opiekuńczej po lsk ich  czyn­
n ików  społecznych zagranicą i w k ra ju  
m acierzystym  nad ruchem sportow ym  wśród 
m łodzieży, pozostaw ionej w p ływ om  asym i- 
la to rsk im . K ażdy bezstronny obserw ator 
życia polskiego na obczyźnie m usi przyznać, 
że w y s iłk i te nie poszły na marce, że z ia r­
no, rzucone na p łodną ro lę , ju ż  zaczyna 
wydawać obfic ie  owoce. Jeśli nie sto i jesz­
cze na wyżynach, to jedyn ie  dlatego, że 
m łodzież polska zagranicą nie m ia ła  dotąd 
pod względem sportow ym  w łaśc iw e j zachę­
ty , obok oczywiście b raku  środków , k tó re - 
m i możnaby ro zw ija ć  dobrze zapow iada jący 
się ruch  sportow y p o lsk i poza g ran icam i 
państwa.

Obecnie, od pół ro ku  przeszło obser­
w u je m y we w szystk ich  ośrodkach po lsk ich  
zagranicą ja k ie ś  n iesam ow ite ożywienie. Na 
ustach w szystkich , k tó rz y  in te re su ją  się 
sportem, a tych , chwała Bogu, je s t ju ż  du­
żo, bardzo dużo, zna jdu je  się jedno hasło: 
O lim p jada  P o lo n ji Zagran iczne j. M ło d y  i  
s ta ry , ubogi i  boga ty—sport n ie zna różn i­
cy w ieku , ani stanu—wszyscy marzą o tein, 
aby móc wziąć udz ia ł w Ig rzyskach  Spor­
tow ych  Polaków  z Zagran icy , je ś li nie ja ko
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konku renc i to p rzyn a jm n ie j .jako w idzowie. 
Znalazła  się w łaściw a zachęta.

Hasło, rzucone przez re fe ra t wychowa­
nia fizycznego Rady O rgan izacy jne j P o la ­
ków z Zagran icy, odbiło się na j dźw ięcznie j - 
szem echem w sercach sportowców polskich, 
przebyw ających zdała od k ra ju  m acierzy­
stego. Już zaczęły się też p rzygo tow an ia  
czysto sportowe, aby zadość się stało za­
sadzie o lim p ijs k ie j:  c itiu s , a ltius , fo r t iu s — 
prędze j, wyżej, m ocnie j.

O bserw ując przygotow ania  na terenach 
zagranicznych do Ig rz y s k  i w zw iązku  z 
tern postępujące konsolidowanie się ruchu  
sportowego polskiego zagranicą, dum ny jes­
tem z naszych organ iza to rów , polnych za­
pa łu  i  in ic ja ty w y , a ide i Ig rz y s k  oddanych 
całem sercem. Dzia ła lność ta stanow i k ro k  
naprzód w organ izow an iu  n ie ty lko  naszego 
spo rtu  i  w ychow ania  fizycznego zagranicą, 
ale, co za tern idz ie— i całego życia 
m łodzieży po lsk ie j zagranicznej, w k tó re j 
M acierz pokłada ta w ie lk ie  nadzieje na 
przyszłość.

Jedna nastręcza m i się jednak uwaga, 
k tó rą  muszę u ja w n ić  pub liczn ie . Oto w 
zgłoszeniach zaw odników  na Ig rz y s k a  b rak 
zupełn ie sportowców, nie należących do 
k lubów  po lsk ich  i  ta k ich , k tó rzy  należą do 
k lubów  obcych, jednak nie w y rz e k li się 
swej p o lsk ie j narodowości. T e j m łodzieży jes t 
na terenach dużo, a powody w stąp ien ia  do 
obcego k lu b u  są w ie lo k ra k ie . A le  m. in. 
je dnym  z powodów było  to, że p o lsk i spor­
tow iec w po lsk im  k iu b ie  nie m ógł się w y ­

bić, nie m ia ł— mimo ta le n tu — sposobności 
do zabłyśnięcia na firm am encie  św iatowego 
sportu . I  oto idea Ig rz y s k  Sportow ych 
P olaków  z Zagran icy  daje mu tę sposob­
ność w yp łyn ię c ia  na szerokie wody s ław y 
sportow e j. Czyż m am y być ta k  o k ru tn i,  
aby un iem ożliw ić  mu pow ró t na łono m a­
cierzystego sportu?

Rozumiem dobrze in teres k lubów  i s to ­
warzyszeń, proponu jących swoich zawodni­
ków  na Ig rzyska , lecz nie wolno zapom i­
nać o tych  zabłąkanych, bardzo często nie 
z w łasnej w iny. Zadaniem  in iędzyorgan i- 
zacyjnych kom ite tów  jes t wyszukanie tych  
w yb itn ych  jednostek sportow ych i  danie 
im  możności wzięcia udzia łu  w Ig rzyskach . 
Rada O rgan izacy jna  P o laków  z Z a g ran icy  
w celu ob jęcia  najszerszych w a rs tw  P o io n ji 
zagranicznej uważała za wskazane dopuścić 
w y ją tko w o  do p ierw szych Ig rz y s k  sportow ­
ców P olaków , n ie ty lko  należących do k lu ­
bów P o lsk ich , lecz rów nież w ys tę p u ją cych  
dotychczas w barwach obcych, a to w celu 
za interesowania ich sportem  p o lsk im  oraz 
pociągnięcia ich do p racy w tym że sporcie.

N iech ko m ite ty  p rzy  wyborze zawod­
n ikó w  nie zapomną o tym  szczerym, p o d yk ­
tow anym  troską  o dobro spo rtu  po lsk iego  
zagranicą, apelu Rady O rg a n iza cy jn e j.

Do sportowców zaś po lsk ich , b ro n ią ­
cych dotychczas barw  nie swojego na rodu , 
tą drogą ślę wezwanie: zaciągajcie s ię  pod 
sztandary polskiego sportu , zg łaszajcie się 
na Ig rzyska  P o laków  z Zagran icy.

E K S P E R Y M E N T  P O L S K I “.
M. Tard ieu  ogłasza w „Le Tem ps“ obszerny a r­

ty k u ł  p. t. „E kspe rym en t P o ls k i“ , w  k tó ry m  pod­
k reś la , że Polska m og łaby służyć za przyk ład  dla 
in n ych  państw  przez sposób, w ja k i zo rgan izo ­
wała swe finanse.

Polska by ła  jednym z p ie rw szych  k ra jó w  w 
E urop ie  -pisze dz ienn ik  - do tkn ię tych  przez k r y ­
zys. P iękne zb io ry  w  la tach 1928, 1929 spowodo­
w a ły  spadek cen' na p ro d u k ty  rolne. Polska nie 
popełn iła w praw dz ie  tych  samych n ie roz tropnośc i 
w dziedzinie k re d y tó w , co inne państwa E u ropy  
centra lne j, ale, nie posiadając kap ita łów , musiała 
jednak odbudować się przy pomocy kap ita łó w  za­
granicznych. Rzut oka na Po lsk i b ilans p łatn iczy 
w ykazu je , że do r.1930 Polska ko rzys ta ła  z dużych 
k re d y tó w  k ró tk o  i d ługo te rm inow ych . Temu p rzy ­
p ły w o w i kap ita łów  odpowiada! d e f icy t b ilansu 
handlowego. W raz  z kryzysem  fro n t  ten zm ienił 
swó j k ie runek. W ie rzy te lnośc i banków  zagran icz­
nych w po lsk ich  bankach spadły z 768 m il j.  zł 
w. r. 1930 do 427 w 1931 r. K a ta s tro fy  finansowe 
N iem iec i A u s t r j i  w r. 1931 zagroz iłzy rów n ież  
i po lsk ie j walucie. Polska trzym ała  się jednak pa­
ry te tu  złota lub  mówiąc ściś le j gold exchange stan-

dartu. M og ła  pójść jak i inne państwa na n ie b e z ­
pieczne eksperym enty. O drzuciła  jednak to ła tw e  
rozwiązanie, nie uciekając się naw et do o g ra n i­
czeń re s try k c y jn y c h  w ym iany i w yp ła t  m iędzynaro­
dowych.
Polska starała się utrzymać ład w  dziedzinie f in a n ­
sowej i p rzystosować się do sy tuac ji gospodar­
czej. Rząd P o lsk i z rzadką energją stara ł się o 
zre łukowanie w ydadków  publicznych. Spadły one 
z 2.993 m il j.  zł. w roku budżetowym 1929;30 do 
2 200 m ilj.  zł w  roku  budżetowym  1933/34. Są to 
e fektyw ne w ydatk i,  a nie obliczenia budżetowe. T e  
osta tn ie  wyrażają się cyfrą  2,165 m il j .  zł. do r. 
1934/35 zniżka dochodzi w ięc do 30 procent 
Od r. 1930 Rząd Po lsk i zrezygnował z w ykonan ia  
p rog ram u w ie lk ich  robó t pub licznych i p rzys tą ­
p i ł  do re fo rm y adm in is tracy jne j. Zn ies iono M in i ­
s te rs tw o  Robót Publicznych, przyłączając je. do 
M in is te rs tw a  K om un ikac ji.  Podobnie skasowano 
M in is te rs tw o  Reform  Rolnych, włączając je do 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a .

Równocześnie zredukowano w yd a tk i na bez­
robocie i pensje inw a lidzk ie . Na jbardz ie j radyka l­
ne zarządzenia do tknę ły  u rzędn ików .
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JÓZEF B lñ^vm n CHO^ODECKI. Przedruk zastrzeżony.

POW STANIE PO LSKIE NAD B A JK A ŁEM .
W związku z notatką w .,D. W .“ z dnia 15.1. ub. r.
0 mogile powstańców; Polskich na st. Miszycha 
znany publicysta Józef Biatynia—Chofodeckl nade- 
staf nam specjalnie przeznaczoną dla „D. W .“ 
swoją pracą p. t. „Powstanie polskie nad Bajkałem“, 
której druk zaczynamy z wydawnictwem niniejszego 
numeru.

Red.
„Lepsza nam ku la  n iź l i ta k ie  życie!
B z e k li pow sta li, ro z b ro ili zb irów ,
A  gdy broń m ie li, to w p ie rw szym  zach­

wycie
B łysnę ła  ku  n im  ziem ia lez i  k iró w ,
Potem  pustyn ia , skąd niema wy chodu,
B ó j gdzie szczęśliwsi g iną— m ęki głodu,
1 znowu dawne pęta. Sąd o tw a r ty ........
D la  ka tów  spisy żeru.... Czy słyszycie? 
P ad ł s trza ł— i d ru g i—i trze c i— i  czw a rty ! 
Salwo męczeńska! bądź d la tych  zbudze­

niem,

G óry całe możnaby usypać z kości i  
pop io łów  naszych męczenników, rozrzuco­
nych i rozw ianych po śnieżnych szlakach 
S yb iru . K ażdy etap szlaków  tych, to pom ­
n ik ,  to m onum ent w iekow e j przeszło tra - 
g e d ji, osnutej na tem at s iły  nad prawem .

T o  w szys tko  nie mogło jednak w ys ta rczyć  
do przyw rócen ia  ró w n o w a g i budżetowej. Celem 
powiększenia dochodów Rząd P o lsk i musia ł się 
uciec do pow iększen ia  podatków. W ciągu  r. 1930/31. 
większa część poda tków  została podwyższona o 10 
procent. U s tanow iono  pozatem szereg doda tkow ych  
taks i opodatkowań w ciągu 1931/32. Te zarządze­
n ia  nie zdołały zupełnie w yrów nać  de ficy tu  budżeto­
wego, ale nie p o zw o li ły  na to, by p rzyb ra ł on n ie ­

bezpieczne rozmiary. S ka rb  p o tra f i ł  pokryć  n iedo­
bory. Tego rodzaju p o li tyka  pozw o liła  Polsce na 
przeprowadzenie ogólne j de flac ji.  Bank Polsk i ze 
sw e j s trony  stara ł się o skurczenie k re d y tó w . Def- 
lac ja położyła tamę ucieczce kap ita łó w  zagranicę.

Z b y t  często nie docenia się tego prawa, że 
b ilans hand low y stara się zawsze o przyw rócen ie  
ró w n o w a g i b i la nso w i płatniczemu. A d ap ta c ja  ta 
dokonała śię p rzy  pomocy de flac ji.  B ilans handlo­
wy p o lsk i d e f ic y to w y  w czasie, gdy p rzyp ływ a ły  
ka p ita ły  zagraniczne z powrotem, stał się ak tyw ny. 
N ie w ą tp liw ie  przebieg tego procesu doznawał 
pew nych  przeszkód na sku tek  ruchu  p ro d u k tó w  
■i kap ita łu . Bank Po lsk i po w ym ian ie  dew iz na złoto, 
osiągnął poziom gold b u l l io n  s tandart t. zn. , że 

•ty lko  złoto w monetach z ło tych  lub  sztabach do­
puszczalne je s t jako  pokrycie.

Po przezwyciężeniu tych  t r u łn o ś c i  należało 
prowadzić  inną p o li tykę  finansową. Można by ło  są­
dzić, że doszło do os ta tn ich  faz kryzysu'. Rząd Po l­
sk i pos tanow ił więc, poczynając od osta tn iego 
roku  zmniejszyć c«ęźarv podatkowe Przedewszy- 
s tk iem  obniży ł ceny w yro bó w  monopolu ty to n io w e ­
go i monopolu sp iry tusow ego . Następnie z reduko ­
wał etapami o 25-50 procent podatek od obrotu , k tó ­
ry  jest na jważn ie jszym  z poda tków  bezpośrednich

Wielce Czcigodnemu Panu Dr. Stanisławowi RRCHWAHOWI 
życzliwemu opiekunowi uczestników powstania styczniowe go 
poświąca tą pracą Rutor.

K tó ry c h  sum ienia głos syren u tu la ,
A  tym  co naród chcą zbawić spodleni em 
Pow iedz: N iż  ta k ie  życ ie—lepsza ku la  ! 
Pow iedz: Na sprzedaż nie wolno n ik o m u  
W ynosić słupów ze wspólnego domu,
B y  w ciasnem szczęściu na chw ilę  u tonąć, 
N iź l i obcego ciała stać się cieniem,
L e p ie j ja k  gw iazda w w łasnym  ogniu  sp ło ­

nąć.
K o rn e l U je js k i.  Na zgon rozs trze la ­

nych w Irk u c k u .

„W y  podnieśliście po barba rzyńsku  b roń  
przeciw ko naszym carom, w ięc i m y p o s tę ­
pu jem y z w am i po b a rba rzyń sku “ oto bez­
m yślne zdanie siepaczy, wygłaszane wobec 
m łodych „m ia tie ż n ik ó w “ , k tó rzy  dręczeni^ 
m a ltre tow an i, doprowadzani do rozpaczy

w Polsce. 14-go marca 1934 r. z redukow a ł poda­
tek  spadkowy. 1-go stycznia b. r. zn iży ł o 25 p ro ­
cent ko le jow e  ta ry fy  osobowe. Z  obniżek tych  spo­
dziewane jest podwyższenie w p ły w ó w  oraz ożyw ie ­
nie tranzakcy j handlowych.

Zaczynało się to dawać odczuwać już w  r. ub . 
Sprzy ja ła  tentu ekspansja kredytow a. Rozwó] ten 
m ia ł jednak solidne podstawy. W ie rzy te lnośc i zagra­
niczne w  bankach po lsk ich  w dalszym ciągu1 spad­
ły, kap ita ły  polskie zaczęły się re k o n s ty tu o w a ć .W k ła ­
dy w P .K .O . i w bankach zw iększy ły  się z 467 m il-  
jo n ó w  zl. w  końcu 1931 do 635 m il jo n ó w  w końcu 
1933 r. W k ła d } ' a v is ta, k tó re  spadły w  końcu 
1932 do 1.537 m il jo n ó w , podn ios ły  się do 1.585 m i­
l jo n ó w  w  końcu 1933 r. S topa p rocen tow a została 
obniżona. W  tych  w arunkach  Rząd Po lsk i m óg ł 
przystąp ić  do rozpisania w  lis topadzie 1933 r. 6 proc. 
pożyczki narodow ej na sumę nominalną 120 m i l j o ­
nów zt. Pożyczka ta przyn ios ła  339 m il jo n ó w . P o z ­
w o li  ona na pokryc ie  d e f ic y tu  budżetowego r 1933- 
34. W reszcie  Rząd m óg ł wydać bonv in w e s ty c y jn e  
w  celu um ożliw ien ia podjęcia p rog ram u ro b ó t  
pub licznych .

K ryzys  gospodarczy nie jest jeszcze zakończo­
ny. Polska nie żyje odseparowana od reszty  ś w ia ­
ta. Polska w y tw o rzy ła  jednak w a ru n k i n a tu ry  f in a n ­
sowej, niezbędne do ożyw ienia życia gospodarczego. 
D oprow adziła  do tego narzucając sobie konieczny 
w ys i łe k  w  k ie run ku  przystosow ania  się nie zapo- 
mocą sztucznych środków . Jeśliby spytano Polaka, 
dlaczego przestrzegali k lasycznych zasad i nie wesz 
l i  na drogę ryzyko w n ych  eksperym entów , p o w ie ­
dz ie liby  może, powtarzając znane powiedzenie, ze „n ie  
są dość bogaci, by się ru jn o w a ć “ .



p rz e k ła d a li śm ierć nad męczeństwo.
O s ta tn im  p rze dśm ie rtnym  stro jem  ich, 

b y ły  ty lk o
„R o g a ty w k a — szara burka,
K o rd  u boku i  d w u ru rk a “

W ięz ien ia , w k tó rych  ich  osadzono, 
b y ły  częstokroć is tn em i rzeźn iam i. N ie w in ­
ne prośby, a w razie odmowy spełnienia 
ich, lu b  co gorsza, w razie doznawanych do­
tk l iw y c h  k rz y w d , odw oływ anie się na p rze­
p isy  tiu rem ne, k w a lif ik o w a ły  organa rządo­
we, w p ro s t ja k o  zuchw ały bun t, n ie jedno­
k ro tn ie  gwizdem spadających z pow ie trza  
n ib y  g rad— pa łek  na obnażone ciało dogo­
ryw a jącego  nieszczęśliwca. A  jakżeż o lb rzy ­
m ią  by ła  liczba rodaków  naszych, w ysy ła ­
nych na dalekie obszary S y b e rji i  p rzy leg ­
łych  dz ie ln ic  a z ja tyck ich  posiad łości car­
stwa.

D ochodziła  liczba ta  ju ż  w paźdz ie rn i­
ku  r . 1865 do c y fry  80.000 głów  a w yno­
s iła  w całym  okresie la t  1862— 1868 około 
stu k ilku d z ie s ię c iu  tys ięcy o f ia r  despotyz­
mu, nie licząc tych , k tó re  poku tow a ły  z 
m ocy w yroków  a dm in is tra cy jn ych  w guber­
n iach przed U ra le m .—

N a jlic zn ie jszy  zastęp w ięźn iów  m ieścił 
się pod koniec roku  1865 w Irk u c k u , na j- 
w iekszem  mieście S yb e rji, położonego nad 
g łów nym  tra k te m  syb irsk im , p rzy  drodze 
hand low e j, w iodącej do Chin.

O baw ia jąc się tego skupien ia , podej- 
rzyw a ją c  w każdym  ruchu  poszczególnych 
skazańców p o ryw  buntow niczy, w zm acnia ły 
w ładze rosy jsk ie  załogam i m iasto, otaczały 
na noc w ięzien ia  oddzia łam i w ojska, a czy- 
now niey p o lic y jn i w pada li co chw ila  zn ie ­
nacka do w nę trza  celi i  p rzeprow adza li ostre 
re w iz je . Chwytano p rzy tem  podług w łasne­
go w idz im is ię  n ie k tó rych  skazańców i  
w ysy łano  k ib itk a m i w św ia t da lek i, gdzie 
g in ę li bez wieści.

Obok P olaków  nie szczędziły władze i 
ro d ow itych  Rosjan. Na czele nielicznego 
ty ch  osta tn ich  zastępu, św iec iły  w epoce 
pow stan ia  styczniowego, nazw iska Czerny- 
szewskich i  Sołow ie jow iczów , k tó rzy  p ra ­
cow a li nad odrodzeniem swojego narodu.

Serno Sołow ie jow icz, ukończywszy w 
r. 1861 U n iw e rs y te t w P ete rsburgu, b a w ił 
przez la t 3 zagranicą, gdzie naw iązał s to­
su nk i z różnem i zrzeszeniam i F ra n c ji,  
W łoch  i  S zw a jca rji. P raw dziw ą  p rzy ja źn ią  
d a rzy ł Po laków . Po powrocie do R o s ji w r. 
1861, zabra ł się z całym  zapałem w P e te rs­
b u rgu  do prac ekonomiczno-społecznych. 
Ś ledzony p iln ie  przez I I I  oddzia ł ta jn e j

p o lic ji,  u jrz a ł się rych ło  na S yb e rji, gdzie 
ze tkną ł się z is tn ie jącą  od n iedawna ta jną  
polską konsp irac ją , p lanu jącą masową ucie­
czkę zesłańców na te ry to r ju m  Chin lub  
B u c b a rji. P rzyk la sn ą ł S o łow ie jow icz rozpa- 
cznym zam iarom ich, zam arzył o pozyskaniu 
także M o ska li d la  te j śm ia łe j m yś li ii 
o fia row a ł swoją współpracę.

W  g u b e rn ji K ra s n o ja rs k ie j (Je n is ie j-  
s k ie j)  m ia ł w yw ołać powstanie skazany 
do ka to rżnyck  robó t sym patyczny i  ener­
g iczny w spółtow arzysz n ie w o li K a ro l N o­
w akow sk i, k tó ry  w tym  celu zam ien ił się 
cyw iln ym  s tro jem  z nader podobnym do 
niego bra tem  W acławem , duchownym  z 
K ong resów k i, skazanym na osiedlenie. K a ­
ro l w  s tro ju  duchownym  został w yw iez ion y  
niebawem w okolice K ra sno ja rska .—W  gu­
b e rn ji I rk u c k ie j m ia ł operować S o łow ie jo ­
w icz, nie m ógł a to li w yjechać w tym  celu 
wczas z K ańska, z powodu n iezdrow ia  i  
m us ia ł pozostać chw ilow o na m ie jscu .—

W yp rze d z iło  go dwóch innych  człon­
ków ta jn e j o rgan izac ji, a to  Z.... O. i  K . 
M a lic k i. Ten os ta tn i zwał się na S y b e rii 
M icha łow sk im , b y ł człow iekiem  próżnym , 
lecz wym ownym , o w ie lk im  zasobie w iado­
mości encyklopedycznych i  znakom ite j pa­
m ięci.

P o in fo rm o w a li oni o całej sprawie- 
ko n sp ira c ji w ięźn iów  w Irk u c k u  i wycze­
k iw a li p rzybyc ia  Sołow iejow icza.

Rozeszła się tymczasem wieść, że M os­
kale w p a d li w K ra sn o ja rsku  na ślady t a j ­
nej o rgan izac ji, sch w y ta li podejrzanego o 
zam iar uc ieczk i Szleukera, s ku li mu ręce i  
nogi, w sa d z ili do sekre tne j kaźn i i  poddali 
wszelkiego rodza ju  znanym  to rtu ro m  in k - 
w izycy jn ym .—  P odejrzanych w ięźn iów  ku to  
w ka jd a n y  i  rozsyłano do kopalń w N er- 
czyńsku. Tak iem u lasow i u leg li obok w ie lu  
in n ych  p u łk o w n ik  W a le n ty  Lew andow ski i  
Paw eł Landow sk i. N ie  u n ikn ą ł śm ie rte lnych  
p rze jść choru jący w K ańsku  Sołow ie jow icz, 
p o rw a li go żandarm i i  pow ieźli do Irku cka ..

B y ł to m iesiąc marzec r. 1866, czas 
zam ieci i  tum anów  śniegu. Sanie ciągnione 
w szalonym tąp ie  w y w ró c iły  się, a Soło­
w ie jow icz  zaczepiony fu tre m  o kopanicę, 
b y ł wleczony przez d łu g i kaw a ł drogi.

W yd o b y ty  z pod sani, z ciężko poka­
leczoną głową, pokrw aw iony, zapadł w go­
rączkę i  w ta k im  stanie, z ciężko poka le ­
czoną głową, pokrw aw iony, zapadł w gorączkę 
iw  ta k im  stanie groźnym  w pó ł n iep rzy to - 
my, został na d ru g i dzień odstaw iony “ po 
ukazu“ do Irk u c k a . W  ch w ili, gdy k ib itk a .
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ŚM IERĆ Ś. P. RED. A DAM A SKW ARCZYŃSKIEGO , JEDNEGO Z N A JB A R D ZIE J  
ZASŁUŻONYCH BOJOW NIKÓW  O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI.

ś. p. R. Skwarczyński.

W  W arszaw ie dnia 2. IV .  zm arł ś. p. Adam  S kw ar- 
czyński, k ie ro w n ik  w ydz ia łu  Prasowego w k o n c e la r ji 
c y w iln e j P. P rezydenta  R z p lite j. jeden z n a jb a rd z ie j 
zasłużonych bo jow n ików  o naszą niepodległość. Z m a rły  
b ra ł przed w o jną  czynny udz ia ł w organizow aniu zw iąz­
ku strzeleckiego. W  r. 1914 staje do służby w p ierw szej 
B rygadzie . W  r. 1917 zostaje przezd okupantów  areszto­
wany za robotę niepodległościowy. W  n iepodległe j Polsce 
bierze w y b itn y  u dz ia ł w organizow aniu życia społeczne­
go młodego pokolen ia  równocześnie na odc inku  w ie js k im , 
robotn iczym , g im naz ja lnym  i un iw e rsy teck im . W  p ra cy  
swej nie usta je  aż do os ta tn ie j ch w ili, pom im o zupełne­
go wyczerpania  s ił fizycznych  i  am putow ania dwóch nóg, 
pozostając w y trw a le  na swoim posterunku, co zawdzię­
czał w yłączn ie  ty lk o  potędze swego niezłomnego ducha. 
O toczął go powszechny szacunek towarzyszów  b ron i, 
k tó rz y  tłu m n ie  zebra li się na jego pogrzebie z p rem je - 
rem Jędrzejew iczem  na czele, k tó ry  pożegnał go nad 
o tw a rtą  m ogiłą.

stanęła przed tu rn ią  i zniesiono Solow ie jo- 
w icza  do p rz y b y tk u  cierp ień w celu re w iz ji 
jego osoby i rzeczy, k rę c iło  się w łaśnie po 
dziedzińcu i  sieni liu re m n e j k ilk u  z m łod­
zieży k ijo w s k ie j. Im  1o wskazał nieznacz­
nie w ięzień na swoje fu tro  i  z rzuc ił je  n i­
by przypadkow o na ziemię. Z rozum ia ła  to 
dobrze m łodzież k ijow ska , porw ała  w m g n ie ­
n iu  oka fu tro  do swej celi kaziennej, ro ­
zerwała rękaw y, w yciągnęła  z pod podszew­
k i, nie bez przerażenia, k i lk a  zwojów7 pa ­
p ie row ych , wsadziła je  do palącego się 
pieca, a następnie podsunęła zręcznie fu tro  
pod d rzw i sa li re w iz y jn e j. Ocalono w7 ten 
sposób niejednego z konsp ira to rów  od śled­
czych to r tu r ,  a może od śm ie rc i.—

S ołow ie jow icz leżał tymczasem bezw ła­
dny w izbie, nawiedzony silną gorączką, 
w odz ił b łędnym  okiem w okó ł siebie, rzuca ł 
spojrzenie na fu tro , nie m ając pojęcia o 
tern, że ono ju ż  opróżnione z pap ierów  i  
został w n iep rzy tom nym  stanie odw iezionym  
do szp ita la  więziennego. T u ta j zażądał za 
pośrednictwem  kolegów, iżby  go odw iedził 
Z. O. N im  jednak zdołano pokonać fo rm a l­
ności i  uzyskać pozwolenie władz, s ta ł się 
Sołow ie jow icz zupełnie n iezdo lnym  do roz­
m owy. Uściska ł ty lk o  serdecznie dłoń ko le ­
żeńską, w yb e łko ta ł parę n iezrozum ia łych 
słów i  skonał na rękach po lsk ich  to w a rzy ­
szów n iedo li.—

Po śm ierci Sołow ie jow icza ch w yc ił 
energicznie ster k o n sp ira c ji w swoje dłonie 
M a lic k i, postępował a to li n ieoględnie, zw ró­

c ił na siebie uwagę w ładz carskich, został 
zaku ty  w ka jdany i w ysłanym  do A leksand­
row ska pod N ie rczyńsk iem , gdzie w boga­
tych  w ołów i srebro kopa ln iach pracow ało  
około 1000 nieszczęśliwych, g inących n ie raz 
z tru d u  i za trucia , naszych wygnańców.

Sprzysiężeni w Irk u c k u  zg ru po w a li 
się z ko le i około W ładys ław a P ankow sk ie ­
go jednego z na jdz ie ln iesze j m łodzieży, 
pragnącego wolności, choćby m ia ł op łacić 
w łasnem życiem.— P ankow ski, urodzony w  
r. 1841 słuchacz p o lite c h n ik i w Puław ach, 
s łuży ł w czasie powstania w oddziale A n to ­
niego Zdanowicza i został w b itw ie  pod 
K azim ierzem  w z ię ty  z b ron ią  w rę ku  do 
n iew o li. Zasądzony p ie rw o tn ie  na 12 la t  
służby w sołdatach, w zb ran ia ł się złożyć 
przysięgę na w ierność carow i, to też został 
w raz ze w zb ra n ia jącym i się rów n ież speł­
n ien ia  rozkazu p rzys ięg i, k ilku d z ie s ię c iu  
Lube lczykam i uw ięziony.

S iedm iu słabszych na duchu z grona 34 
ozna jm iło  chęc p rzys ięg i, poczem odkuto w  
ka jd a n y  i  wrzucono do sekretnego w ięz ie ­
n ia p ięc iu  rzekomo przew odn ików  b un tu .—  
B y l i  n im i: B ogusław ski, C iszewski, M a je w ­
ski, O strow ski i  P ankow ski. Reszcie kaza­
no przygotow ać się na wym arsz do K azan ia . 
D zia ło  się to w końcu lis topada r. 1863.

D ługo w ło k ły  się jeszcze u d rę k i kazien- 
ne, w yda ł generalny a u d y ta r ja t w y ro k  zat­
w ierdzony przez cara A leksandra  I I ,  a 
skazujący w szystk ich  w katorżne ro b o ty  na 
Sybtrze przez la t 16, z pozbawieniem  wszy-
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ś. p. W. Skoczylas.

Z N A K O M IT Y  A R TY S TA — P LA S TY K  PROF.
W ŁA D YSŁA W  SKOCZYLAS N IE  ŻYJE.

W  W arszaw ie dnia 8 kw ie tn ia  b. r. zm arł po cięż­
k ie j chorobie ś. p. W ładys ław  Skoczylas, znakom ity  
p o lsk i g ra f ik  i m alarz. Z m a rły  był zadłużonym dz ia ła ­
czem na polu organizow ania zw iązków a rtys tycznych  i  
p lacówek szerzenia k u ltu ry , czego dowodem je s t s tw o­
rzenie In s ty tu tu  P ropagandy S ztuk i, którego by ł g łów ­
nym  in ic ja to re m  i  tw órcą. Praca ta  zjednała mu n ie ­
zw ykłą  popularność, uznanie i cześć. D z ię k i swojemu 
ta len tow i o rgan izacyjnem u osiągnął Skoczylas w ysokie  
stanow isko d y re k to ra  D epartam entu  S z tuk i w M in i­
ste rstw ie  W . R. i O. P. Pom im o naw ału pracy społecz­
nej nie zaniedbuje pracy m alarza i g ra fika , czerpiąc 
tem aty przeważnie ze sz tuk i ludow ej, a w szczególnoś­
ci podhalańskie j. D zie ła  jego zyska ły mu zasłużoną 
sławę n ie ty lk o  w Polsce, ale także zagranicą, dokąd 
n ie jednokro tn ie  wyjeżdżał celem urządzania w ystaw

s tk ich  p raw  osobistych, rodowych etc:. 
W yw iez ion o  ich z końcem czerwca r. 18(35 
na m iejsce przeznaczenia.

Lecz w róćm y do Irk u c k a , gdzie prze­
b yw a ł ja ko  s te rn ik  sprzysiężenia W ładys ław  
P ankow sk i. Ten w p rzec iw ieństw ie  do M a ­
lick ieg o  postępował oględnie. P rześw iadczo­
ny, że na terenie Irk u c k a  żaden odruch 
re w o lu c y jn y  udać się nie może, gdyż w ła ­
dze ro sy jsk ie  rozporządzają tu ta j, ja ko  w 
s to licy  S y b e rji potężnem i s iłam i, postano­
w ił  wyczekiwać czasu, aż nastąpi masowy 
tra n sp o rt w ięźn iów  za B a jk a ł, gdzie m ie li 
być użyci do budowy o lb rzym ie j d rog i 
„k ru g o m o rs k ie j“ .

W  jedne j z nowo p rzyb y łych  p a r t j i  
w ięźn iów , zna jdow ał się Celiński, n iegdyś 
o fic e r po lsk i z czasów pow stan ia  w ę g ie r­
skiego w r. 1849, późnie j po ruczn ik  sape­
rów  rosy jsk ich  na K aukazie , skazany za 
u d z ia ł w pow stan iu  w r. 1863 na la t 12 
robó t ka to rżnyck. Ten nowy przybysz zo­
rien tow aw szy się w sy tu a c ji, zaproponował 
u tw orzen ie  nad B a jka łem  1000-go oddziału, 
przedarcia  się przez góry, w stepy K i r g i ­
skie d o B u c k a r ji i  połączenia się z ta m te j­
szą ludnością, walczącą przeciw  najazdom  
m oskiewskim .

M yś l ta znalazła aprobatę k i lk u  ko le ­
gów, a do zrea lizow ania je j postanow iło  
p rzys tąp ić  grono złożone z wnioskodawcy, 
da le j z W ładysław a Pankowskiego, K a ro la
N ow akow skiego, O.........  Bolesława, P ........ i
jeszcze dwóch innych.

Z końcem m aja r. 1866, gdy s ta ja ły  
lody na B a jka le , ogłosił rząd ro s y js k i w ięź­
n iom  w Irk u c k u , dnie wym arszu za je z io ­

ro i  pozw olił grupować się dowolnie, z tern 
ograniczeniem, że odrębne g ru p y  m a ją  
tw orzyć „d w o ra n ie “ czy li szlachta, a od ręb ­
ne „n ie p r iw il ig iro w a n n y je “ t. j.  nie szlach­
ta, a to ze względu na pewne u lg i p rzyzna­
ne ustawowo członkom I  ka te g o rji.

P ierwsza p a r tja  nie szlachty, złożona 
z 60 ludzi, odeszła za B a jk a ł pod konw ojem  
40 kozaków dnia 29 m aja 1866 r. i stanęła 
na d ru g i dzień w L is tw ie n iczn e j, w siad ła  
na s ta tk i i  odp łynę ła  na m iejsce przezna­
czenia w stronę K u łtu k u .

W dn iu  30 m aja  została w yp raw iona  
w drogę druga p a r tja  złożona ze szlachty, 
a przeznaczona do M urym u , odległego o 
k ilkanaśc ie  w io rs t od K u łtu k u .— W  te j 
p a r t j i  zna jdow ał się C eliński.

Na trzec i dzień wstrzym ano w ysy łkę  
gotow ej do d rog i p a r t j i  i  ogłoszono solen­
nie ustam i gubernatora  E rna, w obecności 
na jwyższych d yg n ita rzy  państwa, w y p ro ­
wadzonym na podwórze więzienne skazań­
com, m an ifes t cara A leksandra  I I ,  w ydany 
w Petersburgu, po zamachu K arakozow a 
na jego życie, a re d uku ją cy  p ie rw o tn y  w y ­
m ia r k a r ka to rżn yck .—

Zmieszało d yg n ita rzy  carskich n iezw yk­
łe z jaw isko, iż po odczytaniu m an ifestu , 
nie usłyszeli nawet nakazanego poniekąd 
zwyczajowem prawem , okrzyku  „ I iu r r a 41!— .

Ogłoszenie m an ifestu  obudziło a to li u 
w ie lu  nadzieję lepszej d o li względnie na­
dzieję dalszych ustępstw  ze s trony ca ra tu  i  
u tru d n ia ło  prowadzenie prac ko n sp ira cy j­
nych Celińskiem u i  jego towarzyszom .

(c.d.n.)



S t.  7

sz tu k i p o lsk ie j. Jego 
praca na po lu  p ro ­
pagandy polskości 
zagranicą, by ła  n ie ­
zw ykle  owocna. Sko­
czylas ma rów nież 
w ie lk ie  zasługi, ja ko  
pedagog. P ia s to w a ł 
od szeregu la t  god­
ność profesora w 
w arszaw skie j Szkole 
Sztuk P ięknych , prze 
kazu jąc swoje do­
świadczenie a rty s ty  cz 
ne m łodemu pokole­
n iu . K u ltu ra  polska 
i sztuka s tra c iła  nie- 
ty lk o  znakom itego 
a rtys tę , ale i  oby­

watela, i  działacza. Z m a rł w p e łn i s ił tw ó r ­
czych, m ając za ledw ie 50 Jat.

Z prac prof. WŁ. Skoczylasa.

z lewej — „-Łucznik“ 
z prawej — „Stary gazda“ 
w dole — „Motyw z Krzemieńca“

F. WRKIN.

GESARZOWA CY-SI I  O STATNIE D N I D Y N A S TJI M A N D ŻU R S K IE J.
(dokończenie)

C harakterystycznem  jest to, że Cy-Si 
n ie sta ra ła  się ra tow ać swych krew nych, 
gdy m ocarstwa zażądały k rw i rodz iny  ce­
sa rsk ie j. Cy-si nie protestow ała.

N astępnym i zadaniam i b y ły : k o n try ­
bucja  450 m il. tae li, rozłożonych na ra ty  
na przeciąg 40 la t, okupacja  wojenna ktdei 
żelaznych od P ek inu  do Szanghaj-Guan, 
zam ienienie dz ie ln icy  dyp lom atyczne j w 
P ek in ie  na tw ie rdzę  i  z osadzoną załogą 
w o jsk  cudzoziemskich, go tow ycii do p ro ­
wadzenia w o jn y  z Chinam i, oraz szereg in ­
nych upakarza jących punktów , ja k  na p rzy  k- 
ład  p rzep ros iny  dw orów  cudzoziemskich, 
dokonane osobiście przez książąt k rw i ce­
sa rsk ie j. Prócz tego w o jska  ro sy jsk ie  
okupow a ły  te ry  to r ju m  M andżu r j i ,  ustano­
w iono rosy jską  komorę celną.

Następnie w ie lka  zm iana: Cy-S i po rzu ­
ca zasadę sam owładctwa. 13 lu tego 1901 
ro ku  ukazał się „E d y k t sk ru ch “ , k tó rego  
nom ina lnym  autorem  b y ł cesarz G uan-S iu, 
(C y-S i stale używ ała jego osoby w n ie ­
p rzy jem nych  i  d ra ż liw ych  sp raw ach). Całą 
w inę pow stan ia  bokserskiego p rz y jm u je  na 
siebie, zaznaczając, że stało się to w brew  
w o li cesarzowej. M ora ln ie  zw yciężyła  Cy-S i, 
i, gdy po dwu la tach , w 1902 roku , w raca 
do Pekinu, je s t znowu w ładczynią , na p rz y ­
jęc iach czaru je  dyp lom atów , naw iązu je  sto­
sunk i z n a jw ię kszym i m onarcham i, jes t ona 
bardz ie j jeszcze silna n iż przedtem. Obecnie 
rozsądek zwycięża w n ie j pychę. Rozpoczy­
na działa lność re fo rm a to rską . Pomaga je j 
w tern guberna to r c z y lijs k i Ju an -S zy-K a j 
—..R e fo rm ato r s tu d n i“ . Cy-S i obiecuje na-



Por. Z. KROSNOWSKI. Mandżurja. 

Przedruk zastrzeżony.„ S Z U  —  C H  A J"

W  LESNEM  MORZU M A ND ŻU RJI.

V I.
Tygrys mandżurski.

T y g ry s  gnieździ się w  A z j i  
w  d w ó c h  wręcz odmiennych ge­
o g ra f ic z n ie  i k lim atyczn ie  s tre ­
fa c h :  m nie jszy tyg rys  k ró le w sk i 
lu b  benga lsk i w  Ind jach, Indo- 
ch ina ch  i w k ra jach  przy leg łych , 
oraz znacznie w iększy, żyjący w 
M a n d żu r j i  i obszarach sąsiednich, 
t y g r y s  m andżursk i lub  ja s k in io ­
w y  (F e lis  T ig r is  M andschurica ), 
k tó re g o  rodzina ty g ry s ó w  roz­
pada się na k i lk a  różniących się 
od s ieb ie  odmian: ty g ry s  a m u r­
sk i (Fe lis  T ig r i s  A m urens is ) ,  
u s u ry js k i  d łu g o w ło sy  (Fe lis  T ig ­
r is  L o n g ip i l is )  i bardzie j ja ­
s k ra w y  koreański (nazwany ku 
czci cesarza Japon ji Felis T i g ­
ris  M ika d o ).

T y g ry s  m andżurski znacznie 
różn i się od bengalskiego nie 
ty lk o  sposobem by tow an ia , ale i 
s t ru k tu rą  kości, r o z m i a r a m i  
m ięśni i w ie lkośc ią  g łow y  i t u ­
łow ia . Gdy 200 k ilog ram ow a w a­
ga dla benga lsk iego  tyg rysa  jest 
już  rzadkością, to w aga m andżur­
sk iego  dochodzi nieraz do 300 i 
320 k ilo g ra m ó w . Gdy tyg rys

benga lsk i zamieszkuje rów n inne  czach b ło tn is tych  dżung li składai 
rzeczne moczary porośnięte swó j mi< t, to chociaż są w  
trzciną, gdzie tyg rys ica  w gąsz- M andżurji podobne tereny, je d -

Gorski potok, nad którego brzegiem tygrys czjsto Wyprawia
swe uczty.

w et dać narodow i ko ns ty tu c ję , gdy będzie 
do tego przygotow any. P rzeprowadza ana­
logiczne ró fo rm y , co i  G uan-S iu, w ro ku  
1898, lecz czyni to ostrożnie i  stopniowo, 
b y  nie zrazić s tronn ic tw a  konserwatywnego. 
R eorgan izu je  w o jsko  na sposób europejsko- 
ja p o ń sk i, finanse, ko le jn ic tw o . B y  zazna­
czyć swe szczere przejęcie się now a to r­
stwem, odbywa z G uan-S iu podróż ko le ją  do 
P ek inu .

Dotychczas uważa siebie za n a jm ą ­
drzejszą kobie tę  w świecie ( ja k  opowiada 
księżna D a r lin g ) ,  k tó ra  może jeszcze za­
dz iw ić  cudzoziemców i  za je d yn y  b łąd swego 
życia uważa przyzw olen ie  na powstanie 
bokserskie. M ów iąc o re form ach tego o k re ­
su, nie należy pom ijać m ilczeniem  zakazu 
zn iekszta łcan ia  nóg kobietom , w a lkę  z pa­
len iem  op jum , wyniszczającem  k ra j m o ra l­
nie, m a te rja ln ie  i fizyczn ie , g ram i hazardo­
wemu P om in ię to  ty lk o  kw estje  wielożeń- 
stwa, poniżającego godność kob ie ty .

Cy-S i m yś li ty lk o  o dobrobycie swego 
narodu. Z radością w ita  wiadomość o w o j­

nie ro sy jsko -ja p o ń sk ie j, chociaż takowa to ­
czy się na te ry to r ju m  M a n d żu rji, ko le bk i 
je j przodków.

3 październ ika 1908 ro ku  C hiny obcho­
dzą 73 lecie swej cesarzowej. Św ięto t rw a  
przez pięć dni w pałacach Zakazanego 
M iasta . G uan-S iu jest obłożnie chory. R a­
da Państw ow a ma w ybrać nowego Syna 
Nieba. Cy-S i samodzielnie wyznacza 4 -le t- 
niego P u - I (syna księcia Czunia, b ra ta  
um ierającego cesarza i có rk i J u n -L u ). M ło ­
dy P u  I ,  os ta tn i z d y n a s tji m andżurskie j,, 
obalonej w  1911 roku, jes t uważany za 
adoptowanego syna Guan-Siu i nieboszczy­
ka Tu-D zy, co nie jes t dopuszczalne przez 
praw a chińskie. Regencja została j)ow ierzo- 
na ks ięc iu  Czun, a regen tką—ulub iona s iost­
rzenica Jun -lu , żona Guan-Siu. Odtąb re ­
gentką  je s t „cesarzowa w dow a“ , a C y -S i 
je s t starszą cesarzową wdową.

13 lis topada zm arł Guan-S iu. C y-S i 
zachorowała na ostrą dezynterję . W  dw a 
d n i po śm ierc i cesarza um iera jąca C y-S i 
osta tk iem  s ił w yda je  rozkazy, pisze osobi*
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nak z małemi w y ją tkam i spo ty­
kam y tu t} 'grysa raczej w  gó­
rach po rośn ię tych  ig las tym  bo ­
rem, gdzie w  ja sk in iach  n iedo­
stępnych skal, tyg rys ica  rodzi 
swe kocięta. Ód odmiennego 
sposobu bytowania, jak: tw ie rdz i 
Ba jko  w znawca tu te jszych  ty g ­
rysów , nadano m andżurskiemu 
ty g ry s o w i nazwę jask in iowego.

Na gó rzys tych  po rośn ię tych  
leśnym gąszczem obszarach Czań- 
bo -szań, na wyżynach położo­
nych między rz. Sungari, a je ­
ziorem Hanka, w górach Małego 
H inganu  mieszka tyg rys . W  po­
jedynczych wypadkach spo tyka 
się go też w n iz in nych  l iśc ias­
tych  borach i rzadziej w  g ó r ­
sk ich  lasach W ie lk ie g o  H inganu: 
tu niema s trcm ych  u rw isk , skał 
szczelin, przepaści, i w yso k ich  
wzniesień, jask iń , g ó rsk ich  leś­
nych polan, kam ien io łom u, tak 
niezbędnych dla jego b y tu .

N a jbardz ie j odpowiada jego 
upodobaniom teren p ro w in c j i  
G iryń sk ie j:  tam w górach i dzie­
w iczych  borach, gdzie bierze 
sw ó j początek rzeka Sungari, 
La linche  i Aszyche, na s trom ych 
niedostępnych brzegach rzek i 
Mudańdźian znajdują się u lu b io ­
ne m ie jsca tygrysa . W  tern les- 
nem morzu słynnego „S zu -C ha j“ , 
jest dużo m ie jscow ośc i noszą­
cych nazwę „T y g ry s ia  gó ra “ 
* Tygrys ia  n o ra “ , „T y g ry s ia  prze­

łęcz“ , „T y g ry s ia  ja s k in ia “ .
P o k ry ty  gęstym cedrowym 

lasem obszar jest dobrem pas t­
w isk ie m  dla żerujących stad 
dz ików , k tóre są u lub ionym  przy­
smakiem tyg rysa . O ile w danej 
m ie jscow ośc i b ra k  dz ików , ty g ­

rys chętn ie  po lu je  na łosie, je le­
nie, sarny i d z ik ie  barany. Jedy­
nie wówczas, gdy jest głodny, 
zbliża się do os ied li ludzk ich , 
gdzie n iszczy bydło, pożera psy 
i nieraz p o ry w a  cz łow ieka u 
progu jego chal'up3?. Z  b ra ku

Jaskinia. Ulubione legowisko tygrysa.

s ty  testam ent, w kłada  szaty tra d ycy jn e  i 
um iera, zw róciw szy według zw ycza ju  tw arz  
ku  po łudn iow i. Podanie m ów i, że ju ż  w 
a go n ji w yrzek ła  ona słowa: „N ig d y  nie 
należy dopuścić, by kob ie ta  k ie row a ła  rzą ­
dam i państwa, dlatego potrzebny je s t męż­
czyzna o s iln e j w o li, nie pozw alający, by 
eunuchy m ie li w p ływ  na rzą d y “ .

Cy-S i by ła  m ądrą kobie tą , lecz zbyt 
lekcew ażyła  otoczenie i  samodzielnie rzą ­
dz iła  tw ardą  ręką. N ie p rzygotow ała  odpo­
w iedn io  godnego następcy. To też re fo rm y  
nie p rze trw a ły  je j.  P rócz tego nadal pano­
szą się eunuchy, sprzedajność—re fo rm y  nie 
d o tkn ę ły  tego.

Od tego czasu C h iny przenoszą ciężkie 
czasy re b e lji, panowania chunchuzów. K s. 
Czun nie m ógł podołać powierzonem u m u 
zadaniu. A  Je -IIo -N o-La , ogran icza jąc swo­
bodę dzia łania  regenta, szkodziła in teresom  
państwa.

W  ro ku !912  n ik n ie  os ta tn i anachronizm  
d y n a s tji m andżursk ie j. U m a rła  Cy-Si, na- 
io d  ch ińsk i pozostał podzie lony na obozy,

k tó rych  nie może pogodzić nawet wspólna 
w szystk im  Chińczykom n ienaw iść do cudzo­
ziemców. Chinom b ra k  s iln e j d ło n i ta k ie j 
dyp lom a tk i, k tó ra  w rękaw iczkach  z ła jk i  
zręcznie k ie row a ła  p ó łm ilja rd o w ym  ludem . 
B ra k  a rtys tyczn e j duszy, k tó ra  um ia ła  po­
godzić starą k u ltu rę  chińską z najnowszą 
cyw iliza c ją  zachodnią. P rzez la t 50 rzą d z i­
ła  Cy-Si, łącząc w sobie K a ta rzyn ę  W ie lk ą  
i K a ta rzyn ę  M edici. Jak  ciężkie e tapy ży­
cia m usia ła  p rze jść d e lika tn a  „O rch idea “ , 
gdy zaczęła swą ka rje rę  ja ko  n ic  niezna- 
cząca nałożnica cesarza, zdobywając coraz 
w iększy w p ływ  po urodzenia syna— ja ko  
„Ś w ię ta  M a tk a “ Cy-Si.

P rzeży ła  ona 4 panowmnia, w ys tę pu ją c  
przez la t 50 na arenie p o lityczn e j, czy ta  
ja ko  regentka, czy też ja ko  samodzielna 
cesarzowa, dumna, mściwa, i  z sercem ok­
ry łe m  skorupą okrucieństw a, lecz stale do- 
m in u je  je j „ ja ” n ie ty lk o  w sprawach w łas­
nego państwa, lecz. i  w kw estjach  dotyczą­
cych p o l i ty k i cudzoziem skiej.



zw ie rzyny  w  m ie jscu swego 
przebyw an ia  urządza ty g ry s  od­
leg ło  nieraz i s tuk i lo m e tro w e  
w yc ie c z k i w  p o s z u k iw a n iu  żeru. 
wraca jednak zawsze do  pewnym  
czasie na m ie jsce swego stałego 
pobytu . M y ś l iw v  trop iący  go na­
ta rc z y w ie  lub drw a le , niszczący 
lasy w jego oko licy , zmuszają 
ty g ry s a  do uc ieczk i w odlegle 
s trony, by mu n ik t  nie naruszał 
jego spokoju.

M andżu rsk i t y g r y s — to ko t 
olbrzymi o p ięknem  zabarw ien iu  
włosa. W  urodzie i sile nie ustę­
puje a fryka ń sk ie m u  k ró lo w i 
puszczy. W ło s  rów ny  i g ładki 
zm ienia się w iosną i jesienią, 
zimą włos jest jaśnie jszy, dłuższy 
i puszys ty ; wysta jące z po licz­
kó w  pęki w ło s ó w — tworzą boko- 
brody, u samców rosną w pięciu 
rzędach, białe wąsy, z k tó ry c h  
na jg rubszy, w  środkow ym  rzęd­
zie, dochodzi do 15 cen tym etrów  
d ługośc i. Na przedn ich łapach 
pięć, a na ty ln ych  cztery  palce, 
mające u spodu ksz ta łt  poduszek 
i pozostawiające ślady w form ie 
serca; poduszki te um ożliw ia ją  
ty g ry s o w i bezszelestne skrada­
nie się; palce, uzbrojone w pa­
zury/ zagięte, na podob ieństw o 
sierpa, z k tó ry c h  na jw ię kszy  ma 
d ługość 10 cen tym e trów ; co ro ­
ku  w g rudn iu  pazury  zmieniają 
się, a p rocesow i temu dopomogą 
sam ty g ry s  drapaniem kory/ 
drzewnej. S trasz liw ą  bron ią  są 
zęby/, w l iczb ie  trzydziestu, w  
czem cztery/ k ły , z k tó ry c h  na j­
d łuższy górny/, nie licząc korze­
nia, dochodzi do szesciu centy­
m e trów  długości. T y g ry s  ma 
słu,c’n świetny/, k tó ry  u ła tw ia  
mu żerowanie, w zrok gorszy, 
jednak żadne poruszenie nie 
ty lk o  w dzień, ale i w nocy nie 
ujdzie jeg.o uw ag i;  oczy duże 
z ie lono-bure, w nocy' fos foryzu- 
jące; węch słabszy nawet na b l i ­
sk ie j od leg łości. S t ru k tu ra  b u ­
d o w y  ciała masywna, kośc i k r ó t ­
kie, grube. Żołądek obszerny/, 
k is z k i o p o tró jn e j d ługośc i tu ­
łow ia . M usku la tu ra  bardzo roz­
w in ię ta , szczególnie w  piers iach, 
przedn ich  łapach, szyi i g rzb ie ­
cie. O bw ód  przedn ie j no g i do­
chodzi do sześdziesięciu centy- 
m etrów , k la tk i  p ie rś iow e j do 
dw us tu  dw udz ies tu  i szyi do 
s tu  centy/metrów. Samica m n ie j­
sza o 1/5; g łowa n ie p ro p o rc jo ­
naln ie wąska i mała, s t ru k tu ra  
ciała słabsza; k o lo r  w łosa u sa­
m icy  i tyg rys ią t  jaśnie jszy. D łu ­
gość dużego m andżursk iego ty g ­

rysa dochodzi do o m e tró w  20 
cen tym etrów , w  tein 1 m etr 
przypada na ogon. Prekluzy/jny/ 
w iek  tyg rysa  35— 15 la t

V II .
K aresy  i am ory ty g ry s ie .

W  grudn iu  i s tyczn iu  w  
okres ie  amorów, błądzi ty g ry s  
po górach i do linach  w  ce lu 
znalezienia sobie „p rz y ja c ió łk i “ . 
Zdarza się nieraz, że taką jedną 
„pan ią “ przesiaduje k i lk u  za lo t­
n ikó w . Po stoczonej walce z 
konkuren tam i staje się tyg rys ica  
własnością zwycięzcy, k tó ry  już 
je j stale towarzyszy, nie dopu­
szczając reszty amantów, pók i 
sam nie zadow oln i w zupełności 
swej żądzy. W  tym  okresie 
am orów  często słychać w  dzie­
w iczych  lasach „S z u -C h a j“ ry k  
ty g ry s i,  k tó ry  w  zależności od 
oko licznośc i p rzyb ie ra  co raz to 
inną tonację: to m iauczy jak  kot, 
to w lub ieżnej ekstazie wydaje

na poszuk iw an ie  now ych  ba r­
dziej szczęśliwych przygód.

W  okresie  tych  karesów, 
ty g ry s  będąc w ekstazie zaspo­
ko jen ia swej żądzy, bywa znacz­
nie mnie j ostrożnym  i mało ud­
ziela uwagi otoczającym go pob­
l is k im  oko licom . Ł a tw o  w ówczas 
podejść bliże j, by celnym  s trza ­
łem położyć dw a -trzy  tyg rys}/.  
B y ły  wypadk i, gdy od w a żny  
m yś liw y  n a tra f ia ł w okresie f l i ­
r tó w  ty g ry s ic h  na stada z k i lk u  
sz tuk złożone i ko le jno k ład ł je 
nie poruszając się z miejsca. 
T y g ry s y  w7 walce o p ie rw szeń­
s tw o  zawładnięcia samicą są do 
tego stopnia zacietrzewione, że 
nie zauważają człowieka nawet, 
na b liską  odległość. Jest to też 
na jlepszy czas do po low an ia  na 
tygrysa, gdy wr innym okres ie  
jest on nadzwyczaj ostrożny, po­
de jrz l iw y , chy try , podstępny, 
p rzeb ieg ły  i po lowanie  na n iego 
staje się wysoce męczące, ucią­
żliwe i połączone z n iebezpie­

Dwa tygrysy zabite w okresie amorów.

g łu ch y  ry k  z kaszlem, a gdy 
walczy o swe pierwszeństwa» z 
kon ku re n tam i głos jego p rz y p o ­
mina s t łum iony  k lekoczący ry k  
lwa. W  jasne, mroźne noce s ty ­
czn iowe słychać często w tych  
przepysznych ta jem n iczych  la ­
sach serenady i duety  tyg rysów 7, 
p rzyw o łu jących  się potężnym, 
dźw ięcznym  głosem, k tó ry ,  
w górsk iem  czystem po­
w ie trzu  odb ija  się w dali echem 
i zamiera w g łęb i dz iew iczych 
puszcz.

W a lk i  stoczone między kon ­
ku re n ta m i są bardzo zacięte, a 
chociaż k re w  leje się ob f ic ie  z 
c iężk ich ran, zadanych pazurami, 
to  jednak niema o f ia r  śm ie rte l­
nych, bo słabszy tyg rys , po o t­
rzym aniu odpow iedn ie j odprawy, 
ustępuje s iln ie jszemu, udając się

czeństwem życia.
Po m in ionym  okresie „am o­

ró w “ tyg rysy  się rozchodzą, p ro ­
wadząc pojedyńczo osam otn iony 
swój żywot. Samica urządza so­
bie gniazdo w n iedostępnych 
górzys tych  skalach w zaroślach, 
wnękach, jask in iach , w yż łob ie ­
niach gó rsk ich , gdzie rodzi od 
dw óch do czterech koc iaków .

M ie jsce wybrane na gniazdo 
nie różni się niczem od otacza­
jących^ oko lic  i przeważnie znaj­
du je się w  na tu ra lnych  w g łę b ie ­
niach kamienia, ziemi, w ys łanych 
rzadko suchą traw ą  lub  liśćm i; 
zawsze w yb ie ra  oko lice  o b f i tu ją ­
ce w zwierzynę, przeważnie w  
dzik i, by nie potrzebowała odda­
lać się zby tn io  na poszukiwanie 
zdobyczy. Ze wzg lędów  ostroż­
ności tyg rys ica  n igdy  nie idzie
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w p ro s t do gniazda, a starając 
się zm ylić  ślad, stąpa po kam ie­
n iach; ostrożność ta nie jest 
bezpodstawna, gdyż-wedle opo­
w iadań m yś liw ych ,— ty g ry s  gdy 
znajdzie małe, pożera je.

Mając swe gniazdo z małemi, 
tyg rys ica  jest w ie lce ostrożna, 
pode jrz l iw a  i podstępna. S m u tn y  
los czeka w ędrow ca lub  m y ś l i­
wego, k tó ry  zabłądzi w  te oko­
lice ; wówczas z szaloną w ś c ie k ­
łością rzuca się na cz łow ieka i 
gdy s trza ł zawiedzie, to jeden, a 
nieraz i k i lk u  m yś liw ych  pada 
ofiarą je j gn iew u .

Przez k i lk a  m iesięcy t y g r y ­
sica karm i swe małe mlekiem, 
potem s topn iow o  przyzw ycza ja  
je do mięsa, przynosząc często 
nawpół żywą zdobycz w celu 
zapraw ian ia przysz łych drap ież­
n ik ó w  do k rw iożerczego fachu. 
Do roku  małe pozostają p rzy  
niej, potem zaczynają prowadzić 
samodzielny byt, trzymając się 
jednak w p ierw szym  trz e c h le t­
nim okresie o ko lic y  sw ych 
gniazd.

V I I I .

Zycie k ró la  puszczy.
G łow nem  pożywieniem ty g ­

rysa jes t dzik, to też w ślad za 
pasącem się stadem dz ików  s k ra ­
da się jeden, a nieraz i k i lk a  
tyg rysó w , trop iąc stado, dopók i 
się ono nie rozb iegn ie  lub  nie 
stanie się jego o fia rą ; w tedy 
w yszuku je  nowe stado, k tó re m u  
groz i ten sam los. Nieraz zab ity

gór}7, z k tó ry c h  ob se rw u je  oko ­
licę, szukając żeru; czasem leży 
też nad strom ym  brzeg iem  rzeki, 
skąd u jrzaw szy zdobycz ześ lizgu­
je się ze zwinnością węża; nieraz 
w yczeku je  w  zasadzie jelenia, 
by  go porw ać przy p ic iu  w ody 
i nasyciwszy się podchodzi 
do rzeczki, b y  obm yć paszczę od 
pozostałej k rw i,  poczem wyciąga 
się, jak k o t  z zadowolenia, by 
po c h w il i  odpoczynku zabrać się 
do pożarcia reszty zdobyczy ce­
lem zaspokojenia swego n iepo­
hamowanego apetytu.

Przy c h w y ta n iu  w iększej 
zdobyczy tyg rys  w a li ją na zie­
mię siłą swych potężnych łap i 
przegryza szyję a u' g ru b o s k ó r ­
nych, jak dz ik  lub  niedźwiedź, 
gardło.

S ta ry  tyg rys  zatraca zdo l­
ność zdobywania grubego zw ie ­
rza i zadawnlnia się drobną, ja k  
zając, lub  mlodemi zwierzętami. 
T a k i  ty g ry s  bywa też ludożercą 
i pożera bezbronnego, człowieka.

Sarnę prosiaka lub  psa, z ja­
da on w całości w ciągu k i lk u  
m inut, z dużych zwierząt pozo­
s taw ia na m ie jscu swego żeru 
rogi, nogi z kop y tam i do kolan 
i szczękę z zębami. Ze -schw yta­
nego człow ieka zdziera on ub ra ­
nie uderzeniem swej łapy i z ja­
da przedewszystk iem  pośladki, 
brzuch, piersi, łopa tk i, p lecy i 
wreszcie kończyny, rozgryzając 
głowę, ja k  orzech.

T y g ry s  daje sobie ła tw o 
radę z niedźwiedźiem, o jedna­
k o w e j  z nim nawet wadze; za-

w d rap u je  się na drzewo; n ieraz 
jednak tyg rys  oczekuje swą 
ofiarę pod drzewem, w zg lędn ie  
udaje, że odchodzi, śledząc jednak 
je j ru ch y  by znowuż urządzić 
zasadzkę, skoro niedźwiedź z e j­
dzie z drzewa.

Żadne ze zw ierząt nie jes t 
w lasach M andżurp zabezpieczo­
ne od napadu tygrysa , a nie 
mniejsze niebezpieczeństwo groz i 
cz łow iekow i, n ieuzbro jonem u w  
do b ry  karab in .

T y g rv s  żeruje przeważnie 
w nocy, lecz o ile nocą nie osią­
gnął pożądanego rezu lta tu  czai 
się dniem zw inn ie  i cicho, ja k  
wąż, w  zaroślach i tak jak  u nas 
na obecność kan i lu b  lisa z w ra ­
ca uwagę p isk ptactwa, tak  też 
zdradzają tyg rysa  unoszące się 
nad n im  w pow ie trzu  z wrzas­
kiem w ro n y  i jastrzębie, oraz 
wyjące w pobliżu w i lk i ,  k tó re  
dojadają pozostawione przez t y g ­
rysa resztk i.

L u b i też ty g ry s  podczas 
s kw a ró w  le tn ich , w obron ie  
przed owadami, od k tó ry c h  ro i 
się w pu-szczach „S zu -C ha j“ , 
p luskać się w  wodzie, zażywa­
jąc rzecznej orzeźwiającej kąp ie­
li. Stając w p ły tk ie j  wodzie 
zgrabnie łapą w yrzuca  na brzeg  
ry b k i ,  lub  zręcznie chw yta  ż ó ł­
wie, k tó re  dla nabrania p o w ie ­
trza w ysuw a ją  swe g łow y  z wo-

d y '
Skubie on czasami, ja k  i 

pies, n iek tó re  t ra w k i  dla u ła t ­
w ien ia procesu traw ien ia , la tem  
je leśne jagody i łuszczy cedro­
we orzechy.

W  stosunku do ludz i zacho­
wuje ty g ry s  pewną rezerwę; uz­
bro jonego europejczyka, przeważ­
nie om ija  on in s tyn k to w n ie , jak  
by przeczuwając grożące mu n ie ­
bezpieczeństwo, chociaż w cza­
sie głodu w obecności lu dz i 
c h w }7ta psy i po ryw a  bydło. Raz 
jednak zasmakowawszy w  mięsie 
ludzk iem  napada on często na 
bezbronne, położone w  g łęb i la ­
sów osiedla ch ińczykó w  i koreań- 
czyków . N a jw ięce j jednak nara­
żają się d rw a le , ło w cy  zwierząt, 
poszukiwacze żeńszenia i 
pojedyńcze leśne osady ludzk ie .

Ń ie tak  jeszcze dawno zda­
rzy ło się, na konces ji leśnej w  
Jabłoni, należącej do naszego 
rodaka K ow a lsk iego , że m łoda 
tygrys ica , k tó ra  k i lk a  dn i przed­
tem porw a ła  d rw a la -ch ińczyka , 
rzuc iła  się na grupę ro b o tn ikó w , 
raniąc ciężko trzech ch iń czykó w  
i uc iek ła  dopiero przed zbliżają-

Szczątki myśliwego pożartego przez tygrysa.

m yśliw ego dzik ma na cza jony na skale lub  pod p rzy ­
k ryc iem  zwalonego

przez
swym grzb iec ie  okropne ślady. 
Pozostałe po pazurach tyg rys ich , 
z k tó ry c h  czasem ty lk o  udaje 
mu się cudem umknąć.

U lu b io n ym  m ie jscem  prze­
chadzek tyg rysa  są niedostępne

pma rzuca 
się na n ic  nie podejrzewającego 
niedźwiedźin, i ch w y ta  go za gard­
ło pazurami usiłu jąc przegryźć 
szyję. Zauw ażyw szy w  porę n ie ­
bezpieczeństwo, niedźwiedź
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cą się grupą uzbro jonych w  to- 
p o r y  europe jczyków . W  innym 
z n ó w  wypadku, niedaleko od te j­
że Jabłoni. inna tyg rys ica  pod- 
k ra d ła  się do chińczyka, zjadła 
d w a  psy, wyłam ała ścianę fanzy 
i U'niosła śpiącego w n ie j ch iń ­
czyka.

S i ła  tyg rysa  jest nadzwy­
czajną, a szczególnie zaś moc­
ne m jest uderzenie przedniej ła­
py, k tó rą  pos ługu je  się przy 
chwytaniu* swej dobyczy. O sile 
je g o  może świadczyć opow iada­
ny  mi fa k t  zasadzki, urządzonej 
przez tyg rysa  na jadących lasem 
d rw a l i .  Jednem uderzeniem łapy 
z w a l i ł  kon ia  na ziemię; k( ń zer­
w a ł się a tyg rys , stając na t y l ­
nych  łapach, przednią łapą w y r ­
w a ł k o n io w i bok z żebram i, 
prze łam ał mu Kręgosłup i zacią­
gną! kon ia  na k ilkase t m etrów  w 
stronę celem pożarcia. W idząc 
to  ch ińscy drw a le  padli na z ie­
mię, prosząc wszechwładnego o 
da row an ie  im życia.

T rzym a jąc  w paszczy św in ię 
o wadze 120-150 k ilog ram ów , 
ty g ry s  ła tw o  może przeskoczyć 
zagrodę i unieść ofiarę, a gdy 
je j ob ję tość przeszkadza mu w 
prze jśc iu  przez las, wówczas

wlecze za sobą zdobycz, przec ią­
gając ją między drzewami.

T y g ry s  n ig d y  nie goni za 
zdobyczą i rzadko ucieka się do 
p rzyp isyw anych  mu o lb rzym ich  
s k o k ó w  przy napadzie na swe 
o f ia ry . Śnieg w lesie to książka, 
w k tó re j w yczy tać  można ro zg ry ­
wające się w  nim dramaty. W  
dz ies ią tkach w yp ad ków  pozo­
stawione przez tyg rysa  resz tk i 
dz ika i je lenia św iadczy ły , że 
zakradł się on bezpośrednio do 
śpiącej o f ia ry ,  c h w y c i ł  ją za 
kark , odniósł parę k ro k ó w  
dalej, by  ją pożreć; t łu ­
macz}? się to może tern, że ty g ­
rys swym imponującym w yg lą ­
dem, h ipnotyzującem  spojrzeniem 
oczu, charakte rystycznym  w s trę t ­
nym zapachem ciała i szybkoś­
cią działania, w prow adza napo t­
kane zw ierzę ta  w osłupienie, 
czyniąc je niezdolnemi do uciecz­
ki. N ierzadkie są w ypadk i, gdy 
ty g ry s  po ryw a  konia, a klacz z e  
źrebakiem zamiast uciekać, c ier­
p l iw ie  oczekuje w od leg łości 
k i lkud z ies ięc iu  k ro k ó w  swego 
smutnego losu; zdarza się, że 
k ro w y  stojące w zagrodzie, na­
padniętej przez tygrysa, zupeł­
nie nawet nie ko rzys ta ją  z m< ż-

l iw ośc i uc ieczk i; n a tra f iw szy  na 
ślad tygrysa , n iew ytresow ane 
psy m y ś l iw s k ie  zatrzym ują  się 
i zdradzają n iepokó j, s trach i 
przerażenie. Oszołomiające w ra ­
żenie w yw ie ra  rów n ież  na lu ­
dziach usłyszany po raz p ierw szy 
w g łęb i puszczy oddalony ryk  
tyg rysa ; nawet człowiek nie ro ­
zum ie jący znaczenia tego d źw ię ­
ku, in s tyn k to w n ie  ch w y ta  za 
b roń; gdy m yś liw i zmęczeni 
całodziennemi marszami, odpo- 
czywyjąc p rzy  ogn isku, usłyszą 
ryk  tygrysa, zapominają o swem 
znużeniu i d ługą mroźną noc 
spędzają ściskając karab in  w rę­
ku ; nieraz doświadczony i odważ- 
ny m yś liw y , k tó ry  niejednego 
położył niedźwiedzia, gdy sk rzy ­
żuje swe spojrzenie z dz ik im  i  
groźnym wzrok iem  tygrysa, m i­
m owoln ie podporządkowuje na­
m iętność m yś liw ską  in s tyn k tow i*  
samozachowawczemu i nie od­
daje w ys trza łu  w obawie, b y  
ręka nie drgnęła w k ry ty c z n e j 
c h w i l i ,—albowiem d ru g im  w y ­
strzałem pop raw ić  błędu już  nie 
zdąży.

(c.d.n.)

W  O D P O W IE D ZI P. W. S IE L S K IE M U .

„D a le k i W schód“ w num erach 2 i  3 
b. r .  pom ieścił korespondencję p. S ie lsk ie ­
go pod ty tu łe m “' „Das Geschaeft m it  P o lem “ 
Treść te j korespondencji w ym ierzona je s t 
w  znacznej m ierze przeciw  Państwowem u 
In s ty tu to w i E ksportow em u i ja k k o lw ie k  
p. S ie lsk i w zakończeniu nazywa swoją po­
lem ikę  „z w y k łą  kup iecką  dyskus ją  hand lo ­
w ą “ , to jednak uważam za swój obowiązek 
sprostować n ie k tó re  op in je  zawarte w w y ­
m ien ione j korespondencji, k tó re j ton ma 
cechy bezapelacyjnie kategoryczne, chociaż 
treść nie da się sprecyzować w żadnej ko n ­
k re tn e j p re te n s ji pod adresem w yże j wspom­
n ia ne j in s ty tu c ji państw ow ej.

Oczywiście żale i  ska rg i p. S ielskiego 
w y n ik a ją  z fa k tu , że niema eksportu  tow a­
rów  po lsk ich  na F i l ip in y  i  że n iek tó re  po l­
skie to w a ry  w m ale j ilośc i dochodzą tam, 
je d n a k  przez obce f irm y  i  ja ko  obce fa b ­
ry k a ty . S tw ie rdza jąc jednak ten stan rzeczy, 
p. S ie lsk i nie opracowuje chociażby w ogól­
nych  zarysach p lanu  zdobycia tego ryn ku , 
chociaż m ia łby  i  z ra c ji swojego dośw iad­
czenia na tam tym  terenie, i  z ra c ji swojego 
tem peram entu, k tó ry  odzw ierciadla  się w 
jego ciekaw ej skądinąd korespondencji,

wszelkie po temu dane. B y ła b y  to praca 
ko n s tru k tyw n a , pozy tyw na  i przez to p a tr ­
io tyczna . P. S ie lsk i w yb ra ł jednak drogę 
ła tw ie jszą  i może bardz ie j dogadzającą jego 
potrzebie  po lem icznej; drogę k r y ty k i n ie- 
o b je k tyw n e j, podanej w tonie napastliw ym . 
L e p ie j znacznie być „b a rd  in  argum ents 
and so ft in  w ords“ .

Dlaczego p. S. ma o to pre tensje , że 
na F ilip in a c h  niema ani je d ne j f irm y  po l­
sk ie j?  B y ło b y  najprostszem , gdyby p. S ie l­
sk i sam zechciał skierować to zapytan ie  do 
siebie, a wówczas może być, że usłysza łby 
odpowiedź przyjem ną, a m ianow icie, że 
in te r lo k u to r  jego sam zgadza się taką  f i r ­
mę założyć oraz po lsk ie  to w a ry  sprowa­
dzać. P. S ie lsk i tw ie rd z i, że je s t na F i l ip i ­
nach około 150 f irm  n iem ieck ich ; ja k k o l­
w iek  nie mam na to danych, to jednak  
jestem  pewien, że in s ty tu c ja , k tó ra  odpo­
wiada w Niemczech P. I .  E. napewno tych  
150 f irm  n iem ieckich  na F ilip in a c h  an i nie 
o tw ie ra ła , an i też specja ln ie  do tego k ra ju  
nie w ysy ła ła , gdyż zawsze i  wszędzie ru ch ­
liw ość handlowa—a to ju ż  n a jle p ie j w id z i­
m y na p rzyk ładz ie  n iem ieck im —je s t w y n i­
k iem  tw órcze j in ic ja ty w y  in d yw id u a ln e j.
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Jestem  głęboko przekonany, że p. S ie lsk i 
sam posiada je j  zasób spory, skoro osiąg­
n ą ł w p racy  swej ta k  znaczne sukcesy, o 
ja k ic h  w spom ina—żal ty lk o , że tę in ic ja ty ­
wę p rz e ja w ił w yłączn ie  na korzyść hand lu  
n iepo lsk iego, zachowując w stosunku do na­
szego rodzim ego ty lk o  n ie tw órcze uw agi 
k ry tyczne .

Skoro jednak p. S. zw ró c ił się do 
I 1. I .  E., to  chyba P. I .  E. ma praw o ró w ­
nież prosić p. S. o podanie bliższych szcze­
gółów o jego dzia ła lności hand low e j. P. 
S ie lsk i odpow iada: „ K io  zacz jestem , mogą 
się Panow ie dom yślić z całego n in ie jszego 
l is tu “ . P. 1. E. je s t in s ty tu c ją  państwową, 
je j  n ie wolno niczego „dom yślać się“ , je ś li 
chodzi o k w a lif ik a c je  i doświadczenie hand­
lowe osób, z k tó re m i wchodzi w ko n ta k t. 
M am  g łębokie  uznanie dla p. S., k tó ry  w 
sposób szczery a naw et liry c z n y  m ów i o 
swojem życiu, poświęconem walce o cześć 
i  sławę O jczyzny, je s t to oczywiście ja k -  
najlepsza re fe renc ja  dla cha rak te ru  osobi­
stego p. S. i  jego stosunku do Państwa, 
w ą tp ię  jednak, czy ja k a k o lw ie k  in s ty tu c ja  
handlowa, a ju ż  tern m n ie j rządowa, uwa­
żać będzie zapewnienia p. S. na tem at jego 
p racy narodow ej za w ystarcza jącą re fe ren ­
cję handlową. P. I .  E. zasypywane je s t ze 
W szystkich zakątków  św ia ta  n iezliczonem i 
korespondencjam i i  gdyby chciał zadowol­
i ć  ty lk o  pustą ciekawość, albo polem iczne 
zachcianki swych przygodnych korespon­
dentów, to cały jego personel m usia łby 
zająć się bezpłodną „ l i te ra tu rą “ , zam iast 
skierować swe w y s iłk i d la  to row an ia  d ro g i 
e kspo rto w i po lsk iem u i d latego P . I .  E. 
*na praw o w iedzieć „z k im  ma przyjem ność 
rozm aw iać", aby nie tra c ić  czasu na n ie ­
potrzebną pisaninę.

P . 1. E. zw ró c ił p. S. uwagę na dum- 
Phig ja p oń sk i, w idząc w n im  konkurenc ję . 
N ie  znaczy to b yn a jm n ie j, aby P. I .  E. za­
lecał ka p itu la c ję . Każda ko nku renc ja  zmu­
sza do pow iększenia czujności i ostrożności 
oraz do przystosow ania się do nowych wa­
ru n kó w  w granicach m ożliw ości. G dyby 
P- S- zam iast przedwczesnej k r y ty k i  sk ie­
ro w a ł pod adresem P. I .  E. szereg facho­
w ych uwag, um oż liw ia jących  eksportow i 
po lsk iem u wejście na ryn e k  f i l ip iń s k i po­
m im o dum pingu  japońskiego, oddałby tern 
przysługę spraw ie, na tom iast p. S. w m aw ia 
w  In s ty tu t  jakąś  fa ta lis tyczn ą , chęć pod­
dania się losow i i  zam iast uwag fachowych, 
ko nkre tnych , w calem tego słowa znacze- 
m u handlowych, zaleca w tonie  p ro te k c y j­

nym  i  nauczycie lskim .... „tro ch ę  w ięce j 
odw agi i  e n e rg ji“ .

P. I .  E. nie może powodować się ja ­
kąś „ in tu ic y jn ą  te lesko p ją “ i „o d k ry w a ć “ 
na dystans ryn e k  f i l ip iń s k i d la polskiego 
eksportu . O ile  nie znajdzie  się p. S ie lsk i 
lub  k to  in n y , k tó ry  ry n e k  ten zb liży  do 
polskiego przem ysłu, to dystans pozostanie 
n ies te ty  nadal n ieprzezw yciężonym . G dyby 
p. S ie lsk i zdecydował się sam albo za in te ­
resował jakąś  m iejscową firm ę  do sp row a­
dzenia z P o ls k i ka ta logów  i  cen, w zg lędnie  
próbek, to  P. I .  E. napewno u ła tw iłb y  m u 
naw iązanie stosunków. N ie  ulega w ą tp li­
wości że na w ypadek dokonania tra n z a k c ji 
hand low ej, życzenia p. S., dotyczące opa­
kowania, rów n ież b y łyb y  uwzględnione. N ie  
trzeba w ysyłać specja ln ie jak iegoś przedsta­
w ic ie la  przem ysłu  polskiego na F il ip in y ,  
w ysta rczy zupełnie je ś li będą tam  przed­
staw icie le  fa b ry k  po lsk ich  pośród m ie jsco­
w ych kupców. N ie mam zam iaru  an i czuję 
się pow ołanym  do obrony ta k  poważnej 
in s ty tu c ji,  ja k  P. I .  E., k tó rego  praca 
osiągnęła widoczne w y n ik i dodatnie d la 
in teresów  państwa i  k ra jow ego  przem ysłu , 
czego dowodem je s t nasz dodatn i b ilans 
handlow y. Zapewne dużo pozostaje jeszcze 
do zrob ien ia  w państw ie, k tó re  dopiero 
przed szesnastu la ty  odzyka ło  n iepod leg­
łość, ale przyznać trzeba, że zdobywam y 
sobie należne m iejsce wre w szystk ich  dzie­
dzinach i  to w dość szybkiem  tem pie. D o­
tyczy  to rów nież dziedziny eksportu . Są 
oczywiście b ra k i i  niedom agania. Można 
nawet słusznie dz iw ić  się, dlaczego P .I.E - 
w ysy ła  na F il ip in y  p. S ie lsk iem u n iem iec­
ką, cytowaną przez niego broszurę, m a ją ­
cą propagować handel po lsk i. A le  pow ię­
kszanie tych  b raków  i  niedomagań p ub licz ­
nie w s ty lu  p rasy b u lw a row e j do ro zm ia ­
rów  n ieum ie ję tnośc i i  ana lfabetyzm u w  
dziedzin ie  hand low e j może cona jw yże j za- 
dow olnić polem iczny tem peram ent p. S ie l- 
skigo, samej je d n a k  spraw ie oddaje n iedź­
w iedzią  przys ługę, gdyż zam iast p o zy tyw ­
ne j i  tw ó rcze j p racy szerzy bezpłodną i  
nierzeczową, w sku tkach  swoich szkod liw ą 
k ry ty k ę .

K up ie c  z H a rb ina .

Komitet Rodzicielski dn. 12 M aja  
b. r. w salach Stów. Gospoda Polska 
urządza wieczór taneczny na potrzeby 
niezamożnej młodzieży szkolnej.
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NA PR ZEŁO M IE. (na prawach dyskusji)

Jeanem z na jw ażn ie jszych  zagadnień społe­
czeństwa po lsk iego w  H a rb in ie  w dobie obecnej 
jes t n ie w ą tp l iw ie  sprawa szko ln ic tw a  po lsk iego.

K w e s t ja  szkolna— to niezmiernie tru d n y  i od­
pow iedz ia lny  temat.

O czyw iśc ie  m ó w im y  o szkole średniej.
P isać «a potrzebach szko ły  po lsk ie j na o b ­

czyźnie nie ła tw a  rzecz. T o  też da leki od m yś li 
brać na siebie zby t wiele, kreślę te k i lk a  luźnych 
uwag jako m aterja l dyskusy jny , w przekonaniu, 
że znajdą się jednostk i, które precyzy jn ie  ze zna­
jomością przedm iotu w yśw ie t lą  tę palącą i żywo 
nas in teresującą sprawę.

Is tn ie jąc }7 dotąd ty p  szko ły  średniej nie od­
powiada już potrzebom  i w arunkom  życia w spó ł­
czesnego.

A bso lw en t naszego g im nazjum  posiada 
w praw dz ie  duży zasób w iadomości ogó lnych  i 
je s t  dostatecznie p rzygo tow any do dalszych stud- 
jó w  w w yższych  zakładach naukowych, przede- 
w szys tk ie m  w  Polsce. Posiada w szystk ie  dane do 
o trzym an ia  w przysz łośc i dyp lom u fi lo loga , d o k ­
to ra , inżyn iera  i t. d., ale nie jest p rzygo tow any 
do zajęcia się pracą zarobkową na m ie jscowym  
terenie. A b y  otrzym ać tu ta j  zajęcie musi jeszcze 
dużo pracować. Posiada zakończone średnie w y ­
kształcenie, ale to dopiero teorja, inaczej funda­
ment. Może to już i wiele, ale do życia w dz is ie j­
szych w a ru n ka ch — za mało.

Mając m aturę  w  kieszeni młodzież nasza, o 
ile  nie m ia ła  możności w y jechać  do P o lsk i na 
wyższe studja, zaczynała napotykać na trudności 
życiowe. Dopiero teraz zrozumiała, że nie jest p rzy­
g o to w a n a  p rak tyczn ie  do samodzielnej prac}' za­
ro b ko w e j w jak iem bądź p rzeds ięb io rs tw ie  czy in ­
s ty tu c j i  handlowej, a rzem iosło  czy pracę fizyczną 
częstokroć uważała za nieodpowiadającą ich  in te ­
le k tu a ln e m u  rozw o jow i. I tak bez ko rzyśc i dla 
siebie, dla rodziny, dla O jczyzny  trac iła  swe m ło ­
de siły.

A le  i ukończenie wyższego zakładu nauko­
wego w  Polsce nie dawało g w a ra n c ji  o trzym ania 
odpowiednie j posady, a w ięc n ie  usuwało pytan ia : 
— co dalej rob ić? W  Polsce nie bardzo b y l i  p o t­
rzebni, a w raz ie  p o w ro tu  na Da lek i W schód, nie 
b y l i  odpowiednio p rzygo tow an i do m ie jscow ych  
w a run ków , bow iem  nie znali języka ch ińsk iego  i 
ang ie lsk iego  ani procesu pracy.

I nie dziw. Bo program  szko ły  średniej b y ł 
zastosowany do ogólnego rozw o ju  młodzieży, do 
udzielania je j pods taw ow ych  zasad w iedzy rozw o ju  
um ysłowego i p rzygo tow an ia  do dalszych s tud jów  
w wyższych zakładach naukow ych. N ie była  
uw zględn iona znajomość kra ju , języka i w a ru n ­
k ó w  życia miejscowego.

Do niedawna tak i typ  szkoły średniej by ł 
jeżeli nie zupełnie dobry, to p rzyna jm nie j w y s ta r ­
czający. D z is ia j w a ru n k i życia znacznie się zmie­
n iły .

W  Polsce kw e s tja  szkolna została pomyślnie 
rozwiązana. Tam obecnie is tn ie je  szkoła powszech­
na obow iązkow a dla w szystk ich , k tó ra  daje m ło ­
dzieży ogó lny  rozwój i podstaw y wiedzy, g im na­
z jum — rozszerza i pogłębia wiedzę naukową, l iceum  
— zaokrągla w ykszta łcen ie  średnie i jednocześnie 
przysposobią najzdolniejszą młodzież do dalszych

Stud jów w wyższych zakładach naukow ych , gdzie 
młodzież specja lizu je  się w różnych gałęziach 
w iedzy według powołania. A b y  uniknąć nadpro­
d u k c j i  p racow n ików  um ysłowych, i jednocześnie 
zaspokoić szerokie w a rs tw y  społeczne, o tw orzono  
cały szereg szkół zawodowych, w k tó ry c h  m ło­
dzież m nie j uzdolniona i nieposiadająca odpow ied­
n ich  środków, może zdobyć fach dający możność 
zarobkowania.

Inaczej stoi sprawa ze szkołą na obczyźnie.
T u  trzeba szukać innej d ro g i— drog i połącze­

nia teorji z p raktyką. S tw orzyć  typ  szkoły, o d p o ­
wiadającej zadaniom p o l i ty k i  Państwa i w arunkom  
m ie jscowym .

Szkoła po lska w  H a rb in ie  musi być, że tak 
powiem, mostem łączącym Pols-kę z k ra jam i Da­
lekiego W schodu. Dać ko n tyn g e n t w y k w a l i f i k o ­
wanych p racow n ików  na tu te jszym  terenie, zna­
jących doskonale kra j, w a ru n k i życia, obyczaje i 
upodobania jego m ieszkańców ; znać język ch iń ­
ski, ang ie lsk i i o ile możności— japoński. Młodzież 
te j szkoły, wysoko uświadomiona narodowo, po­
w inna zawsze doskonale wiedzieć i pamiętać, cze­
go od niej żąda daleka O jczyzna. P ow inna  b yć  
nie ty lko  rzecznik iem  ku ltu ra lne go  zbliżenia swego 
narodu z narodami, z k tó ry m i w sp ó łży je— ale na- 
dewszystko, pomagając do gospodarczego rozw oju  
tego k ra ju , dążyć do ekonom icznego zbliżenia z 
Polską, do jednania sym patji i zapotrzebowania 
p ro d u kc ji przemysłu po lsk iego.— T o  ka rdyna lne  
zadanie po lsk ie j szkoły ko lon ja lne j.

Jak uzgodnić program średniego w yksztaN  
cenią z przygotow an iem  praktycznem  m łodzieży—- 
to rzecz specja lis tów. A le  zagadnienie to ju ż  te­
raz musi być rozwiązane, bo od tego w dużym 
stopn iu  zależny jest dalszy rozw ó j a lbo upadek 
ko lo n ji  po lsk ie j nie ty lk o  w H arb in ie , a i wogółe 
na Dalekim  Wschodzie.

Szkoła powszechna z programem M in is te r ­
s twa W .R . i O P. zostaje bez zmiany, więc o n ie j 
niema co mówić, rów n ież  i oddaniu stu k i lk u d z ie ­
s ięc iu  dzieci po lsk ich  do szkół obcych oczyw iśc ie  
nie może być m owy.
Jeszcze s łów  k i lk a  o praktycznem podejściu do 
p ro jek tow ane j zm iany re fo rm y  po lsk ie j szko ły  
średniej w H arb in ie .

Ponieważ jesteśmy odpow iedzia ln i za losy 
podrastającego poko len ia— żywo nas in te resu je  
to, jak  przeprowadzić re form ę z poży tk iem  dla 
młodzieży, dla dobra i rozw o ju  k o lo n j i  i z realną 
korzyścią dla O jczyzny.

Ży jem y przecież zdaleka od k ra ju  w  środo­
w isku , gdzie f i lo zo f ja  m yś li w ieko w e j s k ry s ta l i ­
zowała odrębne credo narodów, ży jem y w śród  
ludów , k tó ry c h  układ społeczny, ideow y i k u l tu ­
ra lny znacznie się różni od k u l tu ry  narodów  Eu­
ropy  i A m eryk i.  T u  skonso lidow any w ys i łe k  myś­
l i  w ychow aw cze j szko ły  i rodz iny jest n iezm iern ie  
ważny i może przynieść o lb rzym ie  ko rzyśc i.

S to im y  na przełomie odpowiedzia lnego zadania 
re fo rm y szko ln ic tw a  po lsk iego w H a rb in ie  na zu­
pełnie innych  zasadach.

O byśm y ty lk o  sp ro s ta li zadaniu.

A n to n i Lata.
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Ambasador sowiecki w Warszawie, p. Dawtjan, w towarzystwie 
szefa protokutu dyplomatycznego hr. Romera opuszcza zamek 

po złożeniu listów uwierzytelniających.

Ambasada ZSSR w Warszawie.
Po wizycie po lityczne j min. S. Z. Becka do Moskwy 

rządy Polski i ZSSR postanowimy podnieść swoje przedstawi­
c ie lstwa dyplomatyczne do rangi ambasady. Akredytowany p ier­
wszy ambasador ZSSR  w Warszawie p. Dawtjan z ło ż y ł  już 
swoje lis ty uw ierzyte ln ia jące na zamku, p. Łukaszewicz zaś, 
dotychczasowy nasz poseł w Moskwie, zosta ł zamianowany 
pierwszym ambasadorem Polski przy rządzie ZSSR.

Ambasada ZSSR w Warszawie jest z rzędu siódmę po 
watykańskiej, francuskiej, w ło s k ie j ,  angielskie j, amerykańskiej 
i tureckiej. Fakt ten wybitn ie świadczy, iż Odrodzona Polska 
odzyskała w rekordowym czasie należne je j stanowisko w św ię­
cie międzynarodowym, z którem powinni się wszyscy liczyć.

Sun— chua— dzian.

W  połow ie  k w ie tn ia  lodowa pow ierzchn ia  
rzeki Sungari zczernia ła— pod w p ływ e m  w iosen­

n y c h  prom ien i słonecznych, oraz gorących w ia t ró w  
po łudn iow ych. W iosenny  pow iew  m ia ł powołać 
rzekę do żvcia. lecz ta stała m artw a  i n iew zruszo ­
na.

W iośn ie  z pomocą przyszedł strasznej s i ły  
muson, k tó ry  w yrządz ił w ie le  szkody w  mieście: 
po zryw a ł dachy, szyldy, połamał p ło ty , pow yry- 
)vał drzewa i pozrywał d ru ty  te legra ficzne. Rzeka 
jakby pochm urna i zła pęczniała, nie mogła już 
bowiem staw iać oporu w śc iek łem u m usonowi, 
k tó ry  ją na ta rczyw ie  a takował. Czarne Jodowe 
pole przed chw ilą  nieruchome, prawem przyrody 
zostało uruchomione, poćw iartkow ane i porywane 
prądem, ruszyło.

Most wschodnio-chiński k. i .  z 1900 r.
G rudy lodu, wyprzedzając jedna drugą, szły 

vv k ie ru n k u  dolnego b iegu rzeki, igra jąc i ście­
rając się między sobą m iażdżyły się wza jem nie , 
p rzep ływając mimo m iasta z szumem i m łodocia- 
n ym impetem. D z ies ią tk i taksów ek  au tobusów  
w ioz ły  publiczność nad brzeg rzeki, m nós tw o  har- 
b ińczyków  udało sią na piechotę, by  zobaczyć 
Potężne z ja w isko  przyrody. Dzieci z różnych szkół 
Pouciekały z le kcy j i gap iły  się na brzegu. T rz y  
doby szalał muson i pędził krę. Na czw a rty  dzień 
Jylko pojedyncze grud}/ lodu śpieszyły za swemi 
towarzyszkam i; w ia t r  ustał, gładką po w ie rzw chn ię  
w °d y  p ru ły  łó d k i i s ta tk i.  Zaledw ie przeszły 
pierwsze lody, jak  zawrzało życie na lew ym  brzegu 
rzek i.  S e tk i p rzeds ięb iorców  pośpiesznie res tauro­

wa li swoje liche  letn ie zabudowania: w ille , a l ta n k i 
łaz ienk i i plaże. Gospodarze le tn isk  po w yd a t­
kow an iu  na remonty, mają nadzieje na konpesację 
kosztem kieszeni obyw a te li m ie jsk ich , ponieważ 
ceny na le tn iska są w ygórow ane. Na tern tle p o w ­
stał k o n f l ik t  kom orny, k tó ry  będzie t rw a ł  przez 
kw iec ie ń  i maj. Z  początkiem czerwca jedna s tro ­
na pod w p ływ em  w ie lk ic h  upałów, druga zaś' 
pustką m ieszkań le tn ich , będą s ta ra ły  się do jść do 
porozumienia, k tó re  zostanie pomyśln ie rozwiązane 
ku  wza jem nej przy jemności stron za in te resow a­
nych. Na brzegu, ;ak  na p raw ym  obok Jacht K lu ­
ba, tak na lew ym  idą osta tn ie  gorączkowe p rzy ­
go tow an ia  do spuszczenia na wodę: łódek, m oto­
rówek, ka jakó w  i jach t. W ie lk ie  ożyw ien ie  panuje 
w  porcie na brzegu ch ińsk ie j dz ie ln icy  H arb ina , 
miasta F udziadzianu. Tys iące ludzi o trzym u je  tu 
sezonowy zarobek, czy to w  postaci ku l isó w , 
p rzew oźn ików , nie licząc już  licznej k w a l i f ik o w a ­
nej załogi hand lowej i wo jennej m arynark i. Prze­
w oźn ik  za przew iezienie przez rzekę dz iew ięćse t 
m etrow ej szerokości o trzym u je  5 centów =8 g roszy  
pols. i m imo to zarabia średnio 2 do i dziennie. 
N ic  dziwnego, że władze m ie jsk ie  podn ios ły  poda­
tek bardzo d o tk l iw ie  dla n ieszczęśliwych p rzew oź­
n ikó w . Rzeczna f lo ta  handlowa jest dobrze w y p o ­
sażona i o d g ryw a  poważną rolę w handlu i trans-

Most Łafa-Harbińskiej k. ż. wybuchowany w 1935 r.
porc ie  M andżurji. W o js k o w a  m arynarka  p raw do­
podobnie też będzie miała dużo pracy, a lbow iem  
z nastaniem w iosny  p ira c i— chunchuzi zabiorą się 
energ iczn ie do swego, „rzem ios ła “ . W  oko licach
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Z PR EG LĄDU GOSPODARCZEGO.

Mandżur ja.

Handel zagraniczny Mandżugo za r. 1933.
Na podstaw ie  danych M in is te rs tw a  S karbu  

handel zagran iczny M andżu r ji za r. 1933 w jm iós ł 
937,8 m il ]  gobi, z czego przypadło na eksp o rt—  
423,3 m il j .  "g o b i,  na im p o r t  zaś— 514,5; saldo 
b ie rne  w yn io s ło  91,2 m il ]  gobi.

O m aw ia jąc  handel zagraniczny za r. 1933, mu­
s im y  zw ró c ić  uwagę, iż porów nanie  go za os ta t­
n i okres 10 le tn i do wydzie len ia  M andżurji w 
państw o suwerenne wypadnie n iekorzystn ie . B i ­
lans hand low y we wskazanym okresie b y ł zamy­
ka n y  w y b itn ie  saldem dodątniem 100-200 m il j.  sr. 
doi., ro k  1933 zaś został zam kn ię ty  saldem biernem 
wynoszącem około 100 m ilj.  gobi. Nagłą zmianę 
s t r u k tu r y  handlu zagranicznego należy przyp isać 
zaszłe] zmianie, s t ru k tu ry  po lityczne ] na terenie 
m andżursk im , k tó ra  pociągnęła także za sobą i 
zmianę w  stosunkach gospodarczych. N ap ływ  Ja­
p o ń sk ich  ka p ita łó w  i inne czyn n ik i zm ieniły  sy­
tuację, i M andźurja  zam ieniła się w  państwo im ­

portu jące.
G łów ną  przyczyną b iernego b ilansu Jest 

zmniejszenie eksp o rtu  bobów i m akuchów  w 
zw iązku  z ustanow ionym i roga tkam i celnemi przez 
zainteresowane państwa importu jące, a także spa­
dek cen na rynkach  św ia tow ych  na w y tw ó rczość  
rolniczą, jako  sku tek  nadzwyczajnego urodzaju 

w  r. ub.
Ruch budow lany i rozw ój przemysłu różnych 

gałęzi w  M andżu rji zw iększy ł zapotrzebowanie na 
w y tw ó rczo ść  przemysłu ciężkiego.

Równocześnie z tern w z ró s ł im port baw e ł­
n iany, tkan iny , mąki pszennej i innych tow arów , 
ja p o ń s k i przem ysł zajmuje dominujące stanow isko 
na ry n k u  m andżurskim , wynosząc b l isko  70% ca­
łego im portu .

Obrót portu Dairen za r. 1933.
Z go dn ie  z danemi statystycznem i, podanemi 

przez W yd z ia ł ko le jo w y  Połud.-mandż K. Ź. obró t 
to w a ro w y  portu  D a jren  w yn ió s ł 9043 tys. m. ton, 
z czego na eksp o rt przypad łe— 6873 tys. m. ton, 
na im p o r t— 2169 tys. m. ton.

W  po rów nan iu  z. r. 1932 eksport via Dajren 
zw iększy ł się o 11%, im p o rt  zaś o 71%.

O gó lna  c y fra  o b ro tó w  w zros ła  o 21%. T rze ­

ba zaznaczyć, że im p o rt  r. 1933 osiągnął najwyżr 
szy stop ień od czasu o tw a rc ia  p o rtu .

D a jren  jest na jw iększym  portem w Mandżurji,, 
7/io handlu zagranicznego (680 m il j .  jen) za r„. 
1933 przeszło przez Dajren.

Trzy nowe koleje żelazne.
Rząd mandżurski podpisać kontrakt z P o łu d .  —mandż., 

K. Ż, na budowę trzech nowych l in i j  ko le jow ych, a miano­
wicie:

1) Tumyń--Mudańdz-anskie j
2) Koupejindzy— Liniuańskiej
3) Pejandżen-—Erdżanskiej
Ogólne koszta budowy przewidziane są na 76.900 tys. jen. 
„M anchuria  Da ily  News“ kom un iku je  o nowych pracach 

następujące:

Tumyń Mudańdzianska K. Ż., od Tumyna, końcowej 
stacji Sindzin Tumyńskie j K. Ż.. będzie ciągnąć się na pó łnoc ,  
w górę rzeki Mudańdzian (d o p ły w  rz, Sungari), przerzynając 
lesiste tereny prow, G irińskie j. Budowa tej l in j i  prawdopodob­
nie napotka na c a ły  szereg przeszkód o naturze technicznej.

W pierwszym okresie eksploatacji ko le j będzie przewozić 
budulec, jednakowoż należy się spodziewać, iż później znaczna 
część wytwórczości basenu sungarijskiego będzie skierowana tu­
taj.

W ładze  przyw iązu ją  do tej ko le j i  w ie lk ie  znaczenie, w i­
dząc w niej ważne ogniwo w uk ładz ie  sieci ko le jow e j Man-- 
dżudigo.

Koupejindzy— Liniuańska K. Ż., d łu go śc i o ko ło  160 k im .,  
w przysz łośc i będzie doprowadzona do m. Żeche. Wobec tego,. 
iż ko le j ta będzie b ieg ła  w zd łu ż  obydwóch brzegów rz. L a l in -  
che, przywidziane jest przy budowie wzniesienie k i lku  mostów 
ko le jowych.

Większego znaczenia gospodarczego mieć nie będzie; na­
tomiast będzie posiadała ważne znaczenie w charakterze łą c z n i­
ka w międzynarodowej sieci ko le jow e j.

. Pejandżen— Erdżańska K. Ż., d ługośc i oko ło  150 k im . 
kolej będzie zaczynać się w Pejandżen. w ęz łow ym  punkcie 
Harb in— Pejandżańskiej i C icikar —  Pejandżańskiej K. Ź. 
Budowa je, podobnie ko le j i  Tumyń -  Mudańdzianskiej 
będzie związana z większemi trudnościami tech­
nicznemu Prace badawcze, rozpoczęte w czerwcu r. 1933, trw a ­
ją i nadal. Gospodarczego znaczenia tymczasem w c h w i l i  bieżącej 
nie będzie, lecz z chw ilą  rozpoczęcia uprawy pszenicy przed 
ko le ją  będą otwarte szerokie możliwości.

Fabryka dla ekstrahowania oleju z bobów 
zapomocą alkoholu.

Od k w ie tn ia  b. r. w  D a jren ie  została pusz­
czona w  ruch nowa olejarnia, gdzie olej z bobów  

i> j  eks tra h o w a n \? zapomocą a lkoho lu . K a p i ta ł  
zakładowy w  sumie 20 m il j.  jen został w p łacony 
gotówką.

H a rb in a  przez rzekę Sungari przerzucono 2 m osty 
ko le jowe. Gospodarcze znaczenie rzeki Sungari 
jes t o lb rzym ie . Po ch ińsku  rzeka nazywa się 
Sun-chua-dzian K  co znaczy „rzeka cedro­
w ego k w ia tu “ . W y p ły w a  z gó ry  Baj-touf-szan, 
czy li góra z b ia łym  w ierzcho łk iem .

Rzeka Sungari, d ługośc i oko ło 2000 k i lo m e t­
ró w , przerzyna praw ie  3/ 4 te ry to r ju m  M andżurji i 
wpada do Am uru . T u b y lc } '  nazywali rzekę Sun- 
g a r i „Z u n g a r i-u ła “ , co znaczy „M leczna rzeka“ . 
R zeczyw iśc ie  abo ryg ien i m ie li rację, że taką naz­
w ę  nadali rzece p iękne j i o b f itu ją ce j w  wedę bia- 
łem ątnego ko lo ru . Gładka, jak zw ie rc iad ło  pow ie ­
rzch n ia  rzeki, p rzy  jaskraw em  prom ieniu jęcem 
słońcu. M andżurji,  odbija  2tipełnie mlecznym k o lo ­

rem. Podług, legendy narodowej w  rzece żjęje Łu n* 
smok długości 7 mil. Smok jes t uważany za Szeń 
czyli bożka. Gdy bożek rozgniewa się, rzeka w y ­
lewa. Naród składa mu o f ia ry  w postaci żyw ych  
zw ięrząt: baranów, św iń  i w o łów . Czasami w r z u ­
cone zwierzę ginie w  w a r tk ic h  nu rtach  rzeki, co 
jest uważane za dobrą oznakę; zdarza się jednak,,, 
że o f ia ry  wyp ływ a ją , co w  tłumaczeniu tu b y lcó w  
należy przew idywać srog i gn iew  bożka, k tó ry  po­
ga rdz ił o f ia ram i. Mandźurja dobrze pamięta „g n ie w “ 
bożka z roku  1932. W e d łu g  podań k ra jo w có w  
żyw io łow a  powódź powtarza się raz w  okres ie . 
60 lat.

GS.
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Z przemysłu naftowego w M srd iurji.
P ro jek tow ane  jes t założenie ra f in e r i i  naft)'' 

w  porcie Huludao. P rodukc ja  dzienna p rzew idz ia ­
na jest na 40CO beczek gazo liny; surow iec będzie 
sprowadzany z zagranicy, na jp rawdopodobnie j 
z Z.S.S.R. Z  im portem  surowca z zagranicy, a w  
szczególności z Z.S.S.R., wiąże się ściśle problem 
kop a ln ic tw a  ropy na terenach m andżurskich. W  
reje nie H a jła ru  już  znaleziono złoża nafty , i spe­
c ja lna ekspedycja geologów na m ie jscu p rzepro­
wadza szczegółowe badania pól na ftow ych , p rz y ­
go tow u jąc  się do p ie rw szych  poszuk iwań w ie r tn i­
czych za ropą w  le r ie  b. r. Jeśli po zbadaniu 
p rz e z  fachow ców  okaże się. iż bogactwa roponoś- 
ne okażą się w  dc statecznej ilości, na jp raw dopo­
dobnie j zostanie koło H a jła ru  zbudowana jeszcze 
jedna fabryka. W  M andżurji znajduje się dwa bar­
dzo bogate ropenośne tereny. P ie rw szy  jes t b l isko  
Dż ifu tana w prow. Żeche, gdzie 30 la t wstecz 
Przez „S tan da rt O i l  C o “ b y ły  ju ż  przeprowadzone 
Próbne prace w iertn icze. D ru g i  teren znajduje 
się ko lo  D ża ła jno ia , niedaleko st. Mandżurji.

K o le j P o łud n iow o— mandżurska p ro je k to w a ­
na niegdyś przeprowadzić próbne prace kopa ln ia ­
ne.

■Mandżurska spółka dla eksploatacji kopalń
złota.

W  celu eksp loa tac ji z ło tonośnych terenów  i 
kopa lń  z ło ta w  M andżurji zostanie stworzene 
specjalne tow arzys tw o, k tó re  będzie pod zarządem 
]apońskc— mandżurskim . Dzia ła lność to w a rzys tw a  
będzie zakresh na w następujących ramach: wy-
dobyw anie złota, oczyszczenie naniesionego złota, 
o tw arc ie  odpow iednich kredytów 7 przemysłowcom, 
nie wchodzącym w skład spółk i, w ydz ie rżaw ien ie  
kopalń złota, dostarczanie odpowiednich narzędzi 
górn iczych itp. W e d łu g  kom u n ika tó w  prasow ych 

spraw ie  udzielania konces ji cudzoziemce m
mandżurski s to i na s tanow isku  nie udzielać 

jakow ych  tym, k tó ry c h  państwa nie przyzna ły  
lo n iia ln ie  Mandźudigo. Tymczasem więc o o trzy- 
manie koncesyj poza obyw a te lam i m andżursk im i 
niaH prawo się ubiegać ty lko  japończycy.

Rozwój przemysłu drzewnego w M an­
dżurji.

W  związku z spodziewanem ożyw ieniem  ruchu 
oudow]anpg0 w Jmperjum M andżurskiem  m in i­
s te rs tw o przem ysłu po uzgodnieniu z odpowied- 
n iem i instancjam i w ypracow a ło  na rok  p rzysz ły  
szczegółowy plan p ro du kc ji,  przew idu jący: przy- 
g ( towanie— 55C0 w agenów  k lo có w  (w  rejonach 
kolei żelaznych— 4CC0, w rejonie zaś dolnego bie- 
£ u rz. S u ng a r i— 1000, w rejonie Syheczuań— spła- 
Weni. P° r z - La lińche  do Caidziagou— 500) — 
1 m il j.  podkładów, 50C00 s lupów  te leg ra ficznych  

50 w agonów  belek dla mostów,— 150 w agonów  
Umocowujących s to jaków ,— 400 wagonów  drzewa 
na zapałk i i— 100 w agonów  innych  ga tunków .

Młyny w Mandżurji stworzą specjalne 
towarzystwo akcyjne.

4 w ie lk ie  m łyn y  Centra lnego Banku Imp. 
‘andżursk iego utw< rzy ly  jedną w ie lką  spółkę. 

h i p ^ CZ te S° p ro je k to w a ne  jes t s tworzen ie  w ie l-  
§° p rze d s ię b itrs tw a  japońsko— m andżurskiego

z kap ita łem  20 m il j .  jen, k tó re  jako to w a rzys tw o  
akcy jne  ma zjednoczyć poważniejsze p rzeds ięb ior­
s tw a  m łyńsk ie . Spodziewane jest, iż w  skład no­
wego to w a rzys tw a  akc. wejdzie oko ło 80 m łynów .

Mandżurskie Towarzystwo Akc. dla pro­
dukcji przetworów chemicznych.

Prace nad założeniem około D a j ren u fa b ry ­
ki, rozpoczęte w s ie rpn iu  ub. r. trw a ją  nadal i 
przechodzą w przyśpieszonem tempie tak, że 
spe dziewane jest zakończenie robó t podstaw ow ych 
w  ciągu roku  bieżącego. F ab ryka  zajm uje obszar 
200 tys. „c u b o “ t. zn. G60 tvs. metr. kw . K a p ita ł  
sp ó łk i w ynes i 25 m i l j  j*m. L m ią część p ro d u kc ji  
będzie s tanow ić  suJfat amon. Równocześnie p ro ­
jek tow ane  jest zająć się produkc ją  całego sze­
regu niezbędnych i ważnych p rze tw o ró w  chem icz­
nych włączając tu ta j i sodę kaustyczną. Przem ysł 
chemiczny ang ie lsk i i n iem iecki, k tó r y  b y ł  g łó w ­
nym dostawcą na rynek  n ie ty lko  m andżursk i ale 
nawet na w szys tk ie  ry n k i da leko— wschodnie, 
spotka się w  n ied ług im  czasie z poważnym k o n ­
kurentem, k tó rego  p rodukc ja  należy się spodzie­
wać będzie tańszą.

Zorganizowanie wszechmandżurskiego 
związku kupieckiego.

„D a b e js in b a o “ podaje, że m in is te rs tw o  prze­
mysłu w yp racow u je  p ro je k t w spraw ie  prawnego 
stanow iska p rzeds ięb io rs tw  hand low ych  w  Man 
dżudigo. W  tym  celu zapożyczono na jba r­
dziej odpowiadające stosunkom m andżurskim  a r ty ­
k u ły  z japońskiego i ch ińsk iego  p raw a handlowo- 
przemyshiwego. Zgodn ie  z p ro jek tem  w każdej 
p ro w in c j i  będzie s tw o rzo n y  związek p rzeds ięb io rs tw  
hand lowych; w S ińdzin ie  zas przewidziane jes t 
założenie wszechm andżurskiego zw iązku ku p ie c ­
kiego, k tó ry  będzie jednoczyć działalność w szys t­
k ich  zw iązków.

Import via Dajren za marzec r. b.
W  ciągu marca im p o rt  v ia  D a jren  w yn ió s ł 

215.482 m. ton.
W  po rów nan iu  z m. lu tym  b. r. im p o r t  

w z ro s ło  12.G69 m. ten t. zn. o 6%; z odpow iedn im  
zaś okresem sprawozdawczym za r. 1933 w zro s t 
w y n ió s ł 39.981 m. ton t. zn. o 22%. Szczególn ie 
zw iększy ł się im p o r t  w y tw ó rczośc i c iężkiego prze 
mysłu tak np. za marzec przyw iez iono do po rtu  
12 lokom otyw , 21 wagonów osobowych i różne 
części składowe dla lo ko m o tyw  i wagonów, co 
s tw ie rdza  rozw ó j budow n ic tw a ko le jow ego w M an­
dżu r ji .  Znacznie mniejsz)^ p rzy ro s t wykazał im ­
port cukru , papieru i innych to w a ró w ; natom iast 
im p o r t  w y ro b ó w  w łók ienn iczych  o 20% i pszenicy 
o 30%.

Chiny.

Handel zagraniczny Chin za r. 1933.
W e d łu g  danych statystycznych chińskiej komory ce lne j handel 
zagraniczny Chin za r. 1933 w yn iós ł 1.957.395.178 doi. sr., z 
czego na import p rzypad ło  1.345,567.188dol., na eksport— 611. 
827.990 doi.

Obroty handlu zagranicznego Chin za r, 1933 zmnie jszy­
ł y  się blisko 50% w porównaniu z r. 1931. Międzynarodowy k ry ­
zys gospodarczy nie w p ły w a ł  na początku zbyt wyraźnie na han­
del zagraniczny Chin. jednakowoż od r, 1931 krzywa obrotów 
handlowych wskazuje nag łe  odchylenie.
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Prace nad przedłużeniem Kanton—Han- 
kouskiej k. ż.

„N o r th  China D a i ly  N ew s“ podaje, że posiada wszystk ie  
dane tw ierdzić, iż. wobec zdobycia potrzebnych środków, prace 
nad ukończeniem ko le ji trw a ją  w przyspieszonem tempie i na le ­
ży się spodziewać końca budowy w przeciągu na jb liższych cz te ­
rech lat. Przedstawicie le Zarządu ko le j i  twierdzą, że do r. 1937 
między Kantonem i Uchanem zostanie już wprowadzone bezpo­
średnie połączenie ko le jow e.

Ruch regularny na danej ko le ji b y ł  ty lko  do Siaoguania, w 
c h w i l i  zaś obecnej w związku z ukończeniem prac na odcinku 
K an ton— Siaoguan ruch ko le jow y przedłużony jest do Deczana. 
Odcinek Siaoguan Czudżou nie jes t dotychczas ukończony ze 
względu na to, iż przy budowie napotyka się na w ie lk ie  przesz­
kody.

Odcinek ten przechodzi przez miejscowość, o b f i tu jącą  w 
rzeki i góry, co w y w o łu je  niezbędność wzniesienia w ie lk ie j  i l o ś ­
ci mostów i tuneli.

Ukończenie budowy Iiandziańskiej k. ż.
Prasa chńska donosi, że w n ied ług im  czasie zostanie za­

kończona budowa ko le ji żelaznej Handżou— Dziańszan(prow. Dże-

dzan). Koszta w yn io s ły  14 mUj. doi. W c h w il i  obecnej m ies ię ­
czne dochody z eksploatacji z wykończonych odcinków wynoszą 
120 tyi. doi., a w yda tk i—80 tys. doi., czysty dochód wynosi 40 
tys. dok

Z chw ilą  otwarcia ruchu na ca łym  odcinku dochód bez- 
wględnie znacznie wzrośnie.

Chiny budują trzy stałowor—żelazne huty.
Chińska prasa ekonomiczna podaje, iż M inisterstwo Prze­

m ys łu  rządu nankinskiego w ypracow ało  plan w sprawie wznie­
sienia w Centralnych, Północnych i P o łudn iow ych  Chinach w 
przeciągu czterech la t trzech w ie lk ich  hut. Nowy pro jekt, odda­
ny już na rozpatrzenie wszechchińskiego komitetu ekonomiczne­
go. w zasadniczych ramach jest następujący: ogólna roczna w y ­
twórczość hut p rzew idu je— 591 tys. ton, w tern: żelazo lane— 70 
tys. ton szyny ko le jow e— 180 tys. ton, stal w łu p a c h —290 tys, ton 
drobna stalowa produkcja.—8500 ton .— blacha stalowa i brusy sta­
low e— 85 tys. ton,
Koszta budowy skalkulowane są na 82 m il j .d o l.  Trzeba zazna­
czyć. iż polski ciężki p rzemysł na Górnym Śląsku o św iato­
wej s ła w ie  i międzynarodowym zasięgu może stanąć do konkuren­
c j i  i w niedalekiej p rzysz łośc i stać się jednym z g łó w nych  
dostawców.

Z K R O N IK I D A LE K IE G O  WSCHODU.

Watykan uznaje Mandżudigo?

Prasa m iejscowa podała do wiadomości 
o fic ja ln e  ko m u n ika ty  agencji te leg ra ficzne j 
„K o k u c u “ o w izycie  m gr. Gaspais w S in- 
dzin ie , kom entu jąc równocześnie powyższe 
ja ko  fa k t  o w ie lk ie j ważności z p u n k tu  
w idzen ia  n a tu ry  p o lityczn e j, w idząc w tern 
ju ż  o fic ja ln e  przyznanie przez W a tyka n  
M andżudigo. Dotychczas jednak sprawa nie 
została w yśw ie tlona dokładnie, chociaż trze 
ba zaznaczyć, iż  posunięcie W a tyka n u  
trzeba tłum aczyć tern, iż sto lica  papieska 
p rzyw ią zu je  w ie lką  wagę do M a n d żu rji, 
ja k o  te renu m isyjnego, k tó ry  dotychczas 
należał do Chin, wobec czego b y ł pod leg ły  
delegaturze pap iesk ie j w  P ekin ie . P ow sta ­
nie w M a n d ż u rji suwerenego państwa, b ra k  
o fic ja ln ych  stosunków chińsko— m andżurs­
k ich , a najw ażnie jsze blokada pocztowa ze 
s trony  ch ińsk ie j, u trudn ia jąca  i  w g łów ne j 
m ierze ham ująca pracę m isy j ka to lick ich , 
k tó re  s tra c iły  bezpośrednią łączność z P e k i­
nem, zm usiły  stolicę A posto lską  o w ydz ie ­
len ie  M a n d ż u rji w osobny teren m isy jn y , 
pod lega jący bezpośrednio W a tykanow i, co 
też m usi za sobą pociągnąć stworzenie dele­
g a tu ry  pap ieskie j w s to licy  im p e rju m  
m andżurskiego.

Państwowy Instytut Przyrodoznawczy.
Rząd mandżurski p ro jek tu je  za łożenie Państwowego In­

sty tu tu  Przyrodoznawczego. W  c h w i l i  obecnej nakreślono na­
stępujący plan: I, Państwowy Ins ty tu t Przyrodoznawczy bezpoś­
rednio podlega Prem jerow i; II. Instytu t wyznacza e ta ty— prezez 
k o le g ju m — I dyrektorowie w y d z ia łó w — 9, wspó łp racow n ików  
w yd z ia łó w  36, k i lku  urzędników adm inistracyjnych, k i lku  labo­
rantów i sekretarzy; III. Prezes Instytu tu  pod kontro lą  premjera 
k ie ru je  wszystkiemi sprawami; IV. Insty tu t ma 9 w y d z ia łó w — f i ­
zyki, chem ji,  b io l03ji,  geo log ji,  po l itechnik i, ro ln ic tw a  i dendro- 
lo g j i ,  ro ln iczo-przem ys łowy, i hodow li byd ła .

Wystawa rękopisów starożytnych i książek 
z historji Żeche.

Początkiem intesywnej pracy k u l tu ra ln o —naukowych towarzystw 
należy uważać w /s taw ę starożytnych rękopisów i książek z h is to ­
r j i  Żeche (Jehol) zorganizowaną przez b ib ljo tekę P o łud n iow e j 
Mandżurskiej kol. żelaznej i o twartą w Dajrenie.

Na wystawie b y ło  k i lka  rzadkich rękopisów i książek, do 
tyczących okresu dynastji Lao 907— 1124 r. z pośród ekspona­
tów zwraca ło  uwagę starożytne ep ita f jum  u łozene na cześć cesa­
rzowej Sun-I. E p i ta f ju m  zosta ło  nabyte przez B ib l jo tekę  P. M. 
k. ż- od s łynnego fran cuskieko sinologa P. P e l l io t,  który zna laz ł 
je w Bejta jdzy. Między innemi zas ługu je  na uwagę inne epi­
ta f jum , napisane cidanskiem pismem, które b y ło  znalezione w 
prywatnej rezydencji m irsza fka  D>an-siue-lan‘a w Mukdenie 
w 1932 r. E p i ta f ju m  400 znaków Cidan ^  j ‘>, jest bardzo k r ó t ­
kie i dlatego nie może przyczynić się do wyjaśnienia zasadniczej 
kwestj i ,  czy są owe znaki symbolami dźwięku, względnie sym ­
bolami pojęcia, podobnie chińskim h ierog lifom  10 la t temu mis­
jonarz francuz opub likow a ł wiadomości, że w M ongo lji znale­
ziono ep ita f jum  napisane znakami cidanskiemi. Wiadomość ta w y ­
w o ła ła  w swoim czasie w ie lk ie  zainteresowanie. B y ły  poczynio­
ne kroki poszukiewawcze, lecz ep ita f jum  zaginęło. Autentyczność 
obecnie odnalezionego ep ita f jum  stwierdza taki autorytet, jak 
Dr. T o r i j i ,  s łyn n y  archeolog japoński, który niedawno zw iedz i ł  
Mandżurję. Zbadanie cennej cidanskiej pamiątki zosta ło  dokona­
ne przez wyb itnych, uczonych japońskich W yn ik i prac badawczych 
dotychczas nie są opublikowane,

Siedem okręgów wojskowych.
Z Sindzinu donoszą o f ic ja ln i  komunikaty, żo p ro jek t 

wojskowego podz ia łu  te ry to r jum  im perjum  mandżurskiego na 
siedem okręgów w o jskowych zosta ł przedstawiony na rozpa­
trzenie Cesarza i zostanie wprowadzony w życie z dniem 1 l ip -  
ca b. r. Podz ia ł został przeprowadzony w nastęoujący sposób:

Nazwa okręgu, Siedziba sztabu 
okręgu

Dowódca okręgu.

1. S indziński m. Sińdzin gen. S in-Szyn-Lian
2 . Harbiński m. Harbin gen. Juj-Sian-dżou
3. Mukdeński m. Mukden gen. Ju j-Czy Szan
4. Żecheski m. Żeche gen. Dżian-Haj-pyn 

A d ju tan t cesarza
5. Giryński m. Giryn gen. Dy-Siu
6 . He jlundz iansk i m. Cycykar gen. Dżan-Wen-Dżu
7. P ó łnocno  -C h in - 

gański
m. H a j ła r gen. Urżyn

Zwróc ić  trzeba uwagę, iż gen. U rfyn  jest m ongołem i 
wykszta łcen ie  wojskowe o trzym a ł starorosyjskie, będąc nawet 
przez d łuższy Czas oficerem rosyjsk im .

Lw ia  część jego oddz ia łów  sk łada  się z M ongo łów . 
Chińczycy zaś i b ia li emigranci rosyjscy stanowią bardzo m a ły  
odsetek.
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Wydanie historycznych kronik dyn. Cin.
1644-1911

H is to r ja  d y n a s tji m andżursk ie j C in zapisa­
na na bambusowych deszczułkach, na uchwałę 
rządu sińdzińskiego będzie wydana według 

‘wzorów  w ydań nowoczesnych. Na w yd a w n ic ­
tw o wyasygnawano 300,tys. dok; te rm in  w y ­
dania wyznaczony 2 -le tn i.
W  w ydan iu  powyższych k ro n ik  w spó łp racu­
je  D r.H a tto r i,  p ro f. un iw . w T o k io ,i D r.N a jto , 
p ro f. un iw . w K io to .

Projekt panownego wydania chińskiej 
encyklopedji „Sy-Ku-Ciuań-Szu“.

Słynna chińska encykloped ja  “ S y-ku- 
ciuań-szu“ v 'i w . &  # , zaw iera jąca 36,318 
tomów, k tó ra  przechowała się w s ta ro ży t­
ny*11 m ukdeńskim  pałacu, na uchwałę rządu 
sińdzińskiego będzie wydana ponownie. D la  
w ydaw n ic tw a  encyk loped ji zostało zo rgan i­
zowane specjalne, tow arzystw o  ku ltu ra ln e , 
na czele którego staną ł p re m je r Rządu 
Dżen-S iao-siu j. Celem ponownego w ydania 
encyk loped ji je s t spopularyzowanie tego 
h istorycznego dzieła i  udostępnienie go 
szerokim  sferom  społeczeństwa. K oszta  w y ­
daw nic tw a p o k ry te  będą z ja p oń sk ie j d o li 
k o n try b u c ji bokserskie j. Należy nadm ienić, 
że w Shanghaju przystąp iono do anologicz- 
nego w ydania  według egzemplarza posiada­
nego przez muzeum pekińskiego pałacu. 
Szanghajskie wydanie będzie wykonane 
fo to g ra ficznym  sposobem.
 ̂Ekspedycja chińskiego badacza do Tybetu.

S łynny  ch ińsk i uczony T. Jun w y ru ­
szył na ekspedycję wzdłuż rz e k i Jan-dzy- 
dzian do Dżundzinu w prow . Sy-czuan, skąd 
ma rozpocząć poszukiw ania rzadk ich  oka­
zów f lo ry  i  fauny  w małoznanych re jonach 
ly b e tu . Ekspedycja , us iln ie  popierana 
przez A kadem ję  S inica, je s t finansowana 
przez k a p ita ł am erykańsk i; została 
dobrze zaopatrzona we w szystkie  niezbędne 
narzędzia i  p rzy rządy  d la przezwyciężenia 
rożnych przeszkód, k tó re  można napotkać 
w tym  d z ik im  k ra ju . Zadaniem T. Juna 
je s t zbadanie m ałoznanych re jonów  S ikonga 
i  C in-chaja, oraz poczynienia poszukiw ań 
p rzedstaw ic ie la  z rodz iny  leopardów (F e lis  
un ica ), dzik iego byka  (Bos g runn iens) i  
innych  gatunków  f lo ry  i  fauny, w k tó re  
o b fitu ją  wiecznie p o k ry te  śniegiem  gó ry  
Tybe tu .

Grodnem podkreślen ia  uw agi je s t fa k t, 
ze ch ińsk i uczony poraź p ie rw szy samo­
dzie ln ie przedsięw zią ł naukową w ypraw ę na 
Bi ' w ie lka  skalę. E kspedycje  tego rodza ju  
by ły  w p ie rw  przedsiębrane w yłączn ie  przez

cudzoziemców.
Wiadomości o ekspedycji Swen-Hedena

W edług  kom un ika tów  agencji „R e ite ra “  
w ypraw a  Swen-Hedena, k tó ra  w yruszy ła  sa­
mochodami z P e k in u  do chińskiego T u rk ie ­
stanu (S iń -dz ian ), do ta rła  szczęśliw ie do 
m iejsca przeznaczenia. Po k ilk u d n io w y m  
w ypoczynku ekspedycja w yruszy ła  w stronę 
basenu rzek i E dz ingo l (p łynące j z północ­
nej części chińskiego T u rk ie s ta n u  w k ie ­
ru n ku  zachodniej M o n g o lji) .  K ie ru n e k  b ie ­
gu rze k i i  je j źródła dokładnie  zosta ły zba­
dane przez poprzednie ekspedycje. Uczęst- 
n iey w yp ra w y  p rzygo tow u ją  się w yruszyć 
w k ie ru n ku  Gami.
P. Janta-Połczyński wyjechał do Polski.

Donoszą nam z Tokio , że spec ja lny  
w ys ła n n ik  „G azety P o ls k ie j“  na D a le k i 
Wschód p. Jan ta -P o łczyńsk i w y jecha ł v ia  
S tany Zjednoczone do P o lsk i. W  num erach 
m arcowych i kw ie tn io w ych  „G aze ty  P o l­
s k ie j“ ukaza ł się os ta tn i c y k l korespon- 
dencyj p. Połczyńskiego z D alekiego W scho­
du p. t. „M ade in  Japan“ . Korespondencje 
om aw ia ją  barw nie  życie po lityczne, społecz­
ne i gospodarcze Ja p o ń ji współczesnej. 
A r ty k u ły  są ilus trow ane  odpow iedniem i 

fo to g ra fja m i.
**  *

Dywizja gen. Hirose odjechała do Japonji, 
miejsce jej zastąpiła nowoprzybyła gan.

Wakajama.
D yw iz ja  gen. H irose, k tó ra  przy jm ow a ła  w  

przeciągu dw óch  la t w y b itn y  udział w~ p a c y f ik a c j i  
M andżurji. została odwołana do Japonji, gdzie ją 
oczekuje zasłużony odpoczynek. Na miejsce zaś 
je j p rzyby ła  d yw iz ja  gen. W akajama. N iek tó re  od­

dz ia ły  z no w oprzyby łe j d y w iz j i  o trzym a ły  już 
chrzestne boje, m ia ły  bow iem  już s ta rc ie  z 
w ie lką  bandą chunchuską w  oko licach T a ip in l in a .

Napad chunchuzów na st. Soczyndzy.
W  początkach k w ie tn ia  dobrze zorgan izow a­

ny oddział chunchuzów  z ro b ił  napad na stacją 
Soczyndzy na wschodnim  odc inku k o le j i  w s c h — 
ch ińske j.  W yw iąza ła  sią zaciekła wa lka  między 
bandytami, a strażą kolejową, k tó ra  po zaciętej 
walce o. g. 2 nocy zmusiła chunchuzów  do ucie­
czki. O fia ra m i band y tów  zosta li jedna, ranna ko 
bieta, 5 p o lic ja n tó w  i 3 ch iń sk ich  kupców , k tó rz y  
wszyscy zosta li uprowadzeni. Na następny dzień 
zrana znaleziono kob ie tę bez przytom nośc i przy 
drodze.

Na wschodnim  odcinku ko le jow jąn  z rozpoczę 
ciem w iosny  chunchuzi zawsze zaczynają wzmożo­
ną działalność. Prasa m ie jscowa podaje zby t sensa 
cy jn ie  wyga łające wiadomości, iż chunchuz'i są d o ­
brze zorgan izowani, zaopatrzeni są w  amunicję, 
mają pomoc z tam te j s trony  g ra n icy  Z 5 S R  i 
szeregi ich  są popełniane przez ludzi, specja ln ie 
przysy łanych drogą nielegalną z lewego brzegu 
A m u ru .
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„Dziobaty“ znów zaczyna zagrażać ludności.
H e rsz t bandy chunchusk ie j,  działającej w  p o  

rzedn ich la tach w  oko licach H arb ina, T in — Dżan, 
ardzie j znany m ieszkańcom H arb ina  pod p rzy ­

dom kiem  „ K o r ia w y j “ — „D z io b a ty “ , zaczął znów  
zagrażać porządkow i. Banda jego po jaw iła  się w re­
jon ie  s tac ji W ejszache, dokąd podw ładn i „D z io ­
b a te g o “ zaczęli się zbierać jeszcze w lecie roku 
zeszłego, gdy zosta li rozb ic i i zmuszeni b y l i  opuś­
c ić  swoje k r y jó w k i  pod Harbinem. „D z io b a ty “ 
w y b ra ł teraz dziką m ie jscowość w  lasach, należą­
cych  do koncesji p. K ow a lsk iego , 20-45 kim- 
na północ od St. W ejszache koło rzeczki D o ln a 
Taszyche. Tam  w  lepiankach, zbudowanych prze2 
bandę, zamieszkuje 500— 400 chunchuzów . „D z io ­
b a ty “ osobiście mieszka w  izbie, zbudowanej jesz­
cze przez ro sy jsk ich  ro b o tn ikó w  koncesji, przy- 
czem jak  tw ierdzą nie zaniedbał siebie otoczyć 
wzg lędnym  kcm fortem , za insta lowawszy nawet 
radjo-odbiorcze, k tó re  jednakowoż dostarcza w ie le  
k ło p o tó w  jego „s z ta b o w i“ , zupełnie nieobeznane- 
m u z rad jo-techniką. N ie k tó rz y  twierdzą, że ban­
d y c i mają w ie lką  ilość b rcn i,  otrzymanej jak iem iś  
ta jnem i dr< gami. W  szczególności na uwagę zas­
łu g u je  wiadomość, że „D z io b a ty “ zaopatrzył się 
nawet, "w ka ra b in y  maszynowe.

Zabójstwo Kpt. rez. Tcminagi
23 IV . b. r. przez żandarmerię jap<ńską i 

o l ic ję  mandżurską zosta li w 3-k ry  ci i schw ytan i 
an d \c i,  k tó rz y  zabili K p t.  rez. w o js k  japońsk ich  

T o m in a g i.  Hersztem bandy by ł n ie jak i U -C u j-s in , 
b \7ly  naczeln ik sztabu gen. D \n -cza c— dowódcy 
w o js k  s ta ro -g iryń sk ich .

U C u j-S in  w iedzia ł, że kap itan  jest cz łow ie ­
k iem  zamożnym, przeto nam ów ił czterech też b y ­
ły c h  stare g i iyń có w , k tó rz y  z rob il i  napad na miesz­
kan ie  kapitana, gdzie związali służbę. K ie d y  na 
odg łos w rz a w y  z ja w ił  się sam kapitan, został 
nagle zrażę ny celną kulą chunchuza Can-Dżan-lina. 
W s z y s c y  złapani przyzna li się do w in y  i zostali 
oddani do dyspozycji w ładz śledczych.

Chtmchuzi w okolicach Ninguty
D o H arb ina  nadeszły' nowe w iadomości o 

napadach chunchusk ich  w  okręgu miasta N ingu ta , 
na po łudn ie od s tac ji koleje wej M u lin . 26 k w ie tn ia  
4 k im . na po łudnie eel tego miasta między 200

Frtyierja japof.ska szykuje sie do bitwy z chunchuzami na północ
od Harbina.

bandytam i i japeńsk im  oddziałem zawiązał się bój. 
Bandy' zosta ły rezpreszene, zostaw ia jąc na polu 
b i tw y  w ie lu  rannych i zab itych.

27 k w ie tn ia  chunchuz i 20 kim . od tegoż 
m iasta  napadli na m ie jscowość T unk ind żou y  
gdzie znajdowała się pa rt ja  ro b o tn ik ó w  japońskich. 
W ie le  demów zostało puszczono z dymem. W  
pościg za bandytam i w ys łany  został specja lny 
oddział ja pońsk ich  wo jsk .

K R O N IK A  MIEJSCOW A.

Dnia 11 marca b. r. w lokalu Stow. „Gos­
poda Polska“ odbyło się doroczne Walne 

Zgromadzenie członków Stowarzyszenia.
Po p rzy jęc iu  sprawozdań Zarządu, Sekcyj, 

K o m is j i  R ew izy jne j,  p re lim inarza na .1934 p.,
przystąp iono do w y b o ró w  nowego Zarządu, K o ­
m is j i R ew izy jne j i Sądu H onorowego.

W  skład zarządu weszli: p. A. Doberska, M. 
S w ide rsk i,  A .  Łyżwa, K. G rochow sk i,  A. Ha j w  os,. 
S. Za leski, L. W le c ia ł,  A u g . Le rne t,  G. S adkow ­
sk i;  zastępcami: J. Skrab inow a, S. Nernhejm , B. 
S udn ik . Do K o m is j i  R e w izy jn e j:  P.p. W . Sackie- 
wicz, R. Antuszew icz, K . M uczyń sk i;  zastępcami: 
F. Fedorow icz  i J. Z ie l iń sk i.  Do Sądu H o no ro ­
wego: P.p. E. L e w ic k i A. M iaskow sk i, A n . Le rne t;:  
zastępcami: S. W encew icz, W . Pelc, S. Janiszew­
ski.

Kolonizacja polska w Mandżurji.
Zm iana stosunków gospodarczych w 

M a n d ż u r ji i pow iększające się z każdym  
tygodniem  bezrobocie, s ta ły  się przyczyną 
szukania nowych fo im  egzystencji naszej, 
k o lo n ji. Z in ic ja ty w y  inż. K . G rochowskie­
go zostało założone w H a rb in ie  d. 17 m arca 
b. r. „P o lsk ie  Tow arzystw o B o łn icze “ k tó re  
postaw iło  sobie za cel osiedlenie bezrobot­
nych P o laków  na ro li.  Dotychczas zgłosiło  
się znaczna ilość rodź. polskich, ta k  z H a r­
bina, ja k  i  z l iń j i ,  k tó re  w y ra z iły  chęć 
osiedlenia się na ziem i i  zajęcia się gospo­
darstw em  przem y słowem. W y s ła n i in fo r ­
m atorzy ta k  zw sn i „C hodak i“ , badają te re ­
ny nadające się do osiedlenia. Po icb powrocie- 
rozpoczną się prace na m ie jscu. Po wszelkie 
in fo rm a c je  należy zgłaszać się pisemnie podL 
adresem: „P o lsk ie  Tow arzystw o Roln icze“ . 
Post B ox 60. H a rb in .

Przyjazd^Piof. Un. Warsz. J. Jaworskiego.
do Harbina.

Dnia 6 k w ie tn ia  b. r. p rzyby ł do H arb ina  w 
tow a rzys tw ie  małżonki pro fesor s in o lo g ji  na un i­
w ersytec ie  w arszaw sk im  p. Jan Jaw orsk i. P rz3r- 
jazd po lsk iego uczonego na D a R k i W schód zw ią­
zany jest z celami naukowem i. Ze względu na 
o f ic ja lne  s tanow isko delegata min. W . R. i O. P. 
pro f, ja w o rs k i zwiedza różne szkoły i wyższe 
zakłady naukowe, in teresując się ich poziomem i 
rozwojem. Między innemi zw iedz ił także i m ie j­
scowe gimnazjum polskie.
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Egzamina dyplomowe w m. Instytucie 
Orjentainym.

Na ostatn ie] sesji egzam inów dyp lom ow ych 
'w m - In s ty tu c ie  O rien ta lnym , k tó ra  odbyła się w 
m. marcu b. r., dyp lom  sinologa u z y s k a fp .  A n to ­
n i W a s ile w sk i,  nauczyciel ] .ch ińsk iego w gimn. 
ini- „H . S ienk iew icza “ . Najb liższa sesja egzam inów 
dyp lom ow ych  jest wyznaczona na m. m a j— czer­
wie b. r.

Z życia „Młodego Prometeusza“.
We środę dnia 18 kw ietn ia  odby ta  się w salach „Gospo­

d y “ ko le jna  herbatka klubu m łodz ieży promete jsk ie j. Na po­
rządku dziennym b y t  odczyt p. Agafurowej na temat „H is to r ja  
Z to te j  H o rd y " .  P. Ś w it podat ciekawe przyczynki do H is to r j i  
Z ło te j  Hordy ze zródet japońskich, które rzucają nowe sw ia t ta  
na w ie lką  postać historyczną Dżyn- Gis-chana, który jakoby 
w e d ług  wiarygodnych ź róde ł japońskich m ia t być Japończykiem. 
Po części o f ic ja lne j nastąp ity  tańce i zabawy, Trzeba jednako­
woż dorzucić z obowiązku sprawozdawcy „D . W . “ , iż gospodarze 
tym razem wywiąza li się niezbyt świetnie ze swego zadania, 
gdyż nie po tra f i l i  rozpędzić nudów, jakie panowaty na sali.

K o m ite t  R odz ic ie lsk i p ro jek tu je , jak w roku 
ubiegłym, organizować le tn ią  ko lon ję dla m łodzie­
ży szkolnej. M iejsce urządzenia obozu nie jest 
jeszcze wybrane, ale to sprawa drugorzędna. K o ­
m ite t  obecnie stara się o środki pieniężne na 
urządzenie ko lo n ji  i ma nadzmję, że młodzież po l­
ska spędzi^ wywczasy letn ie na słońcu z la ła  od 
kurzu  m ie jsk iego  i użyje kąpieli.

***
Jak się dowiedujemy ze zród ta  wiarygodnego, rok szko l­

ny w polskiem gimnazjum im. H. Sienkiewicza w Harbinie i 
szkole początkowej przy Gospodzie Polsk ie j będzie zakończony 
w roku bieżącym między 20-24 maja.

Przyczyna przyśpieszonego zakończenia zajęć szkolnych 
spowodowana reorganizacją szko ły  średniej, która z przysztego 
roku szkolnego ulegnie zasadniczej zmianie. Program nowej 
szkoty  średniej będzie zastosowany do potrzeb i warunków pra­
cy na terenie Dalekiego Wschodu.

S zko ła  powszechna 6-cio klasowa pozostanie prawie bez
zmian.

Herbatka pożegnalna dla p. Wł. Pelca.
Dnia 28 kwietn ia o g. 8 wieczór w salach „Gospody“ od­

b y ta  się herbatka pożegnalna dla p. W ł .  Pelca, b. urzędnika 
konsulatu R. P. w Harbinie, odjeżdżającego dnia 2 maja do 
Warszawy, gdzie ma uzyskać nowe stanowisko w centrali 
M. S. Z. Herbatka zgrom adziła  grono p rzy jac ió ł p. Pelca, k tó­
rzy w s łow ach serdecznych pożegnali swego przyjacie la, życząc 
mu owocnej pracy na nowem stanowisku.

Redakcja „D. W . “ czuje się w obowiązku także z łożyć  
p. Pelcowi swoje najserdecznejsze życzenia, a także gorące 
podziękowanie za współpracę w naszem piśmie, które z w y jaz ­
dem p. Pelca traci gorliwego współpracownika.

Z działalności Towarzystwa Rolniczego w
Harbinie.

D ow iadu jem y się ze źródła w iarygodnego, iż 
prace Polsk iego T ow a rzys tw a  Roln icznego w 
H a rb in ie  posuwają się w szybkiem tem pie  na­
przód. T . zw. „ch o d a k i“ — w yw iad ow cy  p.p. Ka j- 
dewicz, L e w ic k i  i D rużdż w y jecha li już na tereny. 
Vy p ierwszym rzędzie będzie zbadany dok ładn ie  
re j°n  Sołunu i Iró jrzecza , skąd już  nadchodzą na 
ręce zarządu T o w a rzys tw a  p ierwsze l is ty  sp raw oz­
dawcze. Po powrocie zarząd p ro je k tu je  urządzić 
specjalne zebranie, na k tó re m  zostanie zdane 
szczegółowe sprawozdanie. Należy się spodziewać,

iż p ierwsze p lony prac T o w a rz y s tw a  już u jrz y ­
my w najbliższych miesiącach. T rzeba podkreś lić , 
iż zarząd T o w a rzys tw a , k tó ry  un ika rek lam y w  
swoich pracach, działa energ iczn ie i szybko. 
T rzeba ty lk o  życzyć, by plon pracy by ł jak na job­
fitszy .

BAL POLSKI.
Zamieszczone w No. 1-2. b. r. D a lek iego  

W schod u  sprawozdanie z Balu T radycy jne go  dn. 
3/2 uzupełniamy ściślejszemi cy frow em i danem i, 
m ianow ic ie ;

Dochód: z szynku $ m. 396.12 Yen —
z b u fe tu  „ . 705.60 Yen —

za b ile ty  honorowe „1897.93 Yen 95 —
Razem $ m, ¿¡999.65 Yen 95 —

Wydatki: dekoracja, program, wina, usługa i 
t. d.. razem $ m. 826.50 Yen —  

Czysty dochód na 30/4 br. $ m. 2173,15 Yen 95
W szys tk im , osobom k tó re  swą-ofia rą i pracą 

p rzyczyn iły  się do tak  św ie tnych  re zu lta tó w  Ba lu  
wyrażam y gorące podziękowanie

Osobom, k tó re  z łożyły o fia rę za b i le ty  hono­
rowe wysiane zosta ły specjalne k a r ty  z p o tw ie r ­
dzeniem sumy.

Zarząd Stów. 
Gospoda Polska

MUZEUM
POLSKIEGO KO ŁA  WSCHODOZNAW— 
CZEGO, OTW ARTE JEST CO ŚRODY  
OD GO DZINY 5 DO 7 EJ W IECZOREM . 
M U ZE U M  M IE Ś C I S IĘ W  B U D Y N K U  
GOSPODY PO LSKIEJ, NA 1 P IĘ T R Z R E  
(PO M ĘD ZY KANCELARJĄ K O NSULA­

TU  I  LO K A LEM  PO LSKIEJ IZ B Y  
HANDLO W EJ

Treść num eru: I I  zjazd P o laków  z Zag­
ra n icy  w W arszaw ie—  H . Lew andow ski. O 
udział w szystk ich  sportowców polsk ich  w 
ig rzyskach sportow ych P o laków  z zagran icy. 
— E ksperym ent P o ls k i—J. B ia ły n ia  Choło- 
decki. Pow stanie polskie nad B a jka łem . 
— Śmierć red. A . SkW arczyńskiego.—P ro f. 
W . Skoczylas nie ży je .—E. A rk in . Cesarzo­
wa Cy-S i.— Por. Z. K rosnow ski. Szu-Chaj. 
—-W odpow iedzi P. W. S ie lsk iem u.—Na 
przełom ie.— Sun-ckua-dzian.— Z przeg lądu 
gospodarczego.— Z k ro n ik i Dalekiego W scho­
du.— K ro n ik a  m iejscowa.
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Mapy orjentacyjne z akcji ratowniczej ekspedycji 
prof. O. Schmita.

Odpowiedni artykuł ukaże się w następnym 
numerze-


